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2 „ H5 
we Lwowie w Biiłrzeprzesyłką pocztową l O  c t . ; 

dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ct.
P re n u m e ra tę  p r z y jn u ije  się  ty lk o  n a  c a ły  m iesiąc .

Lis ty  z, pieniędzmi : p rzeka zy  pieniężne n a  prenumeratę  i ogłoszenia ( inseraty)  uprasza  się nad 
syłać franco  do A d m in is t r a c j i  N ow ej R eform y  w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nicopiecze- 

tuwane n ie  podlegają opłacie pocztowej. — Listów  niefrankow anych  nie przyjmuje się., R ę k o p isó w  n m /sy  la n yc h  I łe a a k c y a  n ie  zw ra ca .
A d r e s  K e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j  i : u l i c a  ś w .  J a n a  Ł ,  1 3 .  

T e l e f o n u  N r .  41.

N O W A

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą i

s a r n i e j .  , : ą :  Adm inistraeya N ow ej R efo rm y  i wszystkie urzędy pocztowe; m l ^ J s e o .
: Adm inistraeya N ow ej R eform y. — Magazyn nowości F . A. G rigara i Główna trafik* 

w Rynku. — Agencya J  Hopcasa i A. Salomonowej, Plac M aryacki 2. — Handel 8t. Karliń- 
skiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera. Rynek. — Handel J . Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ą  1 o g ł o s z e n i a  przyjmują B iura dzienników: we L w o -  
w i e  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W  P r w m y .  
ś l n  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  L. Strassberg. — W W i e d n i n  pp. Haasenstein & VO- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i W rocławiu). — 
A. Opel i k, R. M tsse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermami 
Guldsehmied, M. Dukes. H. Schalek, J . Danneberg. — W l * a r y ź o  Societe MutuelL de Pn- 

blicite A. L o r e t t e ,  direeteur, Rue Caumartin, 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyimuje Adm inistraeya za opłatą od miejsca wiersza drobnem p i­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — X o d e s ł a n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 ct. od wiersza. — G ł o s y  p w -  
b ł i c z n e  po 50 et. od wiersza. — Z a ł ą c z n i k i  do N ow ej R eform y  (prospekty, cyTkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę i złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egzem, 
d la miejscowych prenumerat. Należytość uprasza się n a p r z ó d  nadesłać pr.eLazem pooztowym.

K r a k ó w ,  3 sierpnia.
Zaczęło się od sponiewierania „demokratów-1, 

kończy się na poniewierania krają i jego spo­
łeczeństwa.

N -dożycia, popełnione w Galicyjskiej Kasie 
Oszczędności, znane z cyfr bilansu, lecz nie da­
jące do tej chwili materyała dowodowego co do 
rozległości winy sprawców, natchnęły, zaraz w 
pierwszej chwili ich w ykrycia, obóz konserwa­
tystów do., rawionia „hLńbs i wstydem11 w oczy 
calem * mrunnietwu polskiej demokracyi w Ga- 
łieyi. Cisami panowie, co nie mieli jeszcze cza­
su otrzeć ł e z . . . radości po ucieczce Kieszkow 
i- * ->£o który ukradłszy pieniądze um knął szczę 
•liwie z Krakowa, znaleźli nowych łez strumienie 
n ® opłakiwanie sroHiotneguUpadku „demokratów '. 
Naturalnie wszelkie argumenty chłopskiej logiki, 
że jak  konserw atyści, z tytułu swej barwy po­
litycznej, nie kazali kraść Kieszkowskiemu, tak 
demokraci nie mieli żadnego interesu w arbi- 
tridnem rozrządzaniu kredytem Kasy Oszczędno­
ści przez Zim ę, — na nic się nie zdały; hr. 
St. Tarnowski zapłakał pierwszy, za nim płakał 
cały obóz konserwatywny, rozdzielając winę p. 
Zimy i nieznanych dotąd jego wspólników, zraza 
na demokratów, potem na kraj cały.

Rzeczy w iśeie nieszczęśliwy k ra j, który opła­
kiwać musi raz defraudacyę konserwatysty, to 
znowu nadużycia kredytowe „demokraty11!

Straszni i niejasna, bo niewyświetlona dotąd, 
hisiorya likwiu„cyi Galicyjskiego Ranku kredy­
towego, wstrzymała na chwilę anti-demokratycz- 
ne spazmy konserwatystów. Obecnie wypocząw- 
szy na chw ilę, rozpoczęli na nowo równie zło 
śliwą, jak wprost niedorzeczną krneyatę przeciw 
„demokratom", — ba, i przeciw „ k r a j o w i " — 
„ s p o ł e c z e ń s t w u "  itd. Upadł, sponiewierał 
się k ra j, bezwstydem okryło się społeczeństwo, 
bo dyrektor Kasy dopuścił się w urzędowaniu 
swojem gorszących nadużyć, bo drugi Bank w 
zagadkowy sposób dokonał żyw ota!

Koroną tego systematycznego podawania kraju 
i jego społeczeństwa w niezasłużoną u swoich 
i obcych pogardę, jest wczorajszy ariyzulik 
Czasu p. t. „W sprawie przewiezienia zwłok 
Juliusza Słowackiego do Kraju". Logiczne na 
stępstwo myśli doprowadza autora wprost do 
absurdu. Dlatego, że Zima z towarzyszami do- 
*■1 się malwenacyj, eay też naduayó w arze 
aor « 1« idotąd. jeszcze rozmiarów jego winy 
sądownie nie okroiłoś o), nie wolno nam spro­
wadzać zwłok Słowackiego do kraju, bo jeszcze 
„ u i e  z m y ł  o n  w s t y d u  i h a ń b y ,  j a k ą  
s i ę  o k r y ł "  (sic!). — Naturalnie kwestya 
uroczystości Słowackiego, jakkolwiek na plan 
pierwszy w ysunięta, jest tylko pretekstem 
do spotwarzenia eałego kraju i społeczeń­
stwa w tym niskim , c z y s t o  k o t e r y j  
L y m  ceLu,  aby w nich obudzić wstręt do 
atnmmcrwa demokratycznego, rzekomego spraw- 

? ,  finansowych. Nie wdając się więc
68 .‘ prowadzenia zwłok Słowackiego, 

podnosimy i s t o tn ą  część artykułu, który musi 
oburayć w najwyższym stopniu każdego obywa­
tela, miłującego swój kraj, i nie pozbawionego 
własnego sądu.

Nie pozwala nam tedy CW~ 8prowadzać zwłok 
Słowackiego, „bo przebywamy chwile b ó l u  
i w s t y d u  (sic!), którego jedną z najważniej

d
d o

®zych przyczyn jest nasze c i ą g i 0 ż y c i e o 
i w i ę t a ,  zamiłowanie w pozorach, w s t r ę t  d „  
p r a c y  p o w s z e d n i e j ,  a skłonność do fanfa­
ronad i ustawicznych festynów". Złośliwszej sa­
tyry na żyęie tych panów, których Czas jest 
organem, tradm, było napisać. Bo zaiste nie

0 kilku milionach roboczego i rolniczego lada, 
przymierającego głodem , nie o całej lalandze 
t. zw. inteligencyi, ciężką pracą zdobywającej 
kawałek powszedniego chleba, i dzielącej się 
z nim z bardziej potrzebującymi, — wypowie­
dzieć można powyższe zdanie. „Ciągłe życie od 
święta", wynikające ze „wstrętu do pracy", pro­
wadzić u nas mogą szczęśliwi spadkobiercy fortun 
rodowych, bo społeczeństwo, jako takie, ciężką, 
powszednią pracą lorować sobie musi drogę przez 
życie. A ludzie ci, uie mają najmniejszego po 
wodu odczuwać „ b ó l  i w s t y d "  za postępo 
wanie tych kilku osobników, co dopuścili się 
nadużyć, a choćby pospolitych zbrodni, bo z kil- 
knmilionowej rzeszy uczciwych pracowników 
nikt nie korzystał z defrandacyj, ani do nich 
zachęcał. Jeżeli ci ludzie urządzają „festyny" 
lub na nie uczęszczają, czynią to nie z „fanfa­
ronady", lecz aby pospieszyć z pomocą łakną­
cym chleba i oświaty. Grosz ofiarny na tych 
festynach płynie z krwawej pracy wyrobników 
wszelakiej kategoryi; magnaterya uwolniła się 
raz na zawsze od tej „fanfaronady".

Aby znaleść odzew, zwrócił się Czas do szpalt 
pisemka ludowego, Dziennika Kujawskiego, któ­
ry w Poznańskiem mało jest znany, u nas zaś 
chyba wcale znajomości nie szuka i nie znaj­
duje. Czas uznał za stosowno ze szpalt tego 
Dziennika przedrukować proste potwaize i obel­
gi, rzucone pod adresem Galicyi i całego jej 
społeczeństw i. W przemyconej widocznie z kra 
kowskich sfer psendo-konserwatywnych korespon 
dencyi Dziennika Kujawskiego dowiadujemy się, 
że „ G a l i c y  a s t a j e  s t r a s z l i w i e  u p o k o ­
r z o n a  p r z e d  P o l s k ą  i c a ł y m  ś w i a t e m "  
(sic), że wykazała ona „takie zaniedbanie naj- 
elementarniejszych obowiązków, t a k ą  p r ó ż n i ę
1 z b a t w i a ł  o ś ć", iż nie wolno jej odzywać 
się do rodaków z wezwaniem o udział w spro­
wadzeniu zwłok Słowackiego. Autor tych niedo­
rzecznych elukubracyj wyraża nawet powątpie­
wanie, „czy żal i rozpacz, jakie szarpały duszę 
wieszcza na widok niedoli ojczyzny, u i e  b y ­
ł y b y  d z i ś  s t o k r o ć  w i ę k s z e  f e s z c z e ,  
g d y b y  p a t r z a ł  n a  to,  co  s i ę  d z i e j e  w 
n a j s w o b o d n i e j s z e j  c z ę ś c i  P o l s k i " .

Zaiste jest czego rozpaczać, ale nie z tego 
powoda, że ktoś ukradł pieniądze i ueiekł, lub 
że ktoś inny roztrwonił majątek Kasy, lecz że 
zła gospodarka tych właśnie, co nam dzisiaj 
w powyższym guście prawią kazania, doprowa 
dziła kraj do ruiny. Czas doszedł do wniosku, 
że „do tych r o z u m n y c h  słów kujawskiego 
pisma trudno coś więcej dodać". Rzeczywiście 
godzien ,est Czas z tego powodu ubolewania, 
jeżeli nie czegoś więcej ..

Organ panów krakowskich stanął tutaj zupeł 
nie na temsamem stanowisku, co soeyaliści, gdy 
z nienawiści do szlachty i duchowieństwa, po- 
dsją w pogardę kraj cały, jego przeszłość i 
tradycye.

Nie przeczymy, że nadużycia popełniono; 
niechże więc odpowiadają za nie ci, co je po­
pełnili, i ci, co im do tego niedbalstwem swojem 
dopomogli. Kraj zu&idujc się w stanie upadku 
duchowego i ekonomicznego. Ale nie on się po­
winien z tego powodu wstydzić, bo on odegrał 
tutaj rolę bierną ; nie na niego spada hańba, 
lecz na tych, eo mu się na rządców i kierowni­
ków w prosili, a nieudolnością sw o ją , brakiem 
miłości dla ludu i niesłychaną ambicyą osobi­
stą, doprowadzili stosunki kraju do zwyrodnie­
nia. To epigoni tej samej kasty, co dawną 
Rzeczpospolitą doprowadziwszy do sromotnego 
upadku, sprzedawała ją potem kawałkami. Niech­

że więc ci panowie teraz wstyd wezmi, w wy 
łączne swoje posiadanie i nie częstują nim 
kraju i społeczeństwa, które są tylko znękaną
ońarą ich rządów.

lorewioicya jmj
P r a g a ,  1 sierpnia.

(Moskalofdsłwo „ Nar. Listów11.)
Powszechnie znane jesi u nas ciążenie Cze­

chów do wrogów Pohki, Moskali, ciążenie, któ­
re wytworzyło się pod wpływem silnie rozwi­
niętej idei słowiauofilszit-j, aż w końcu przy­
brało kształty wyłącznego niemal rnsofilstwa. 
Zadziwiającem jest jednakże uporczywie stałe i 
zawsze jednakowo za barwione postępowanie pu­
blicystów z Narodnich Listów  w sprawach, do­
tyczących stosunków polsko-rosyjskich. Trudno 
sobie wyobrazić, jak  może pismo, które uchodzi 
za rzecznika opinii publicznej narodu postępo­
wego, wychowanego pod wpływem tradyeyj Hu­
sa i Żyżki, walczącego o swą samodzielność i 
usposobionego dosyć radykalnie, jak  może. po­
wtarzam, pismo czeskie .ak śmiało i otwarcie 
głosić swoje sympatye u u  autokratycznej Rosyi, 
teroryzującej Wszystkie bez wyjątku ludy, które 
pod jej burło się dostały, i dającej słabą na­
dzieję, aby panujący w niej porządek rzeczy 
mógł się kiedyś zmienić- Nie dosyć na tern: 
Woi.SK i w Rusyi są pisma, które, choć krępo­
wane cenzurą, zdradząią odcień liberalizmu; lecz 
Narodni L isty  w swoich wywodach opierają się 
zawsze tylko na tak „zacnych" organach, jak 
Now. W re n ., Moskow Wied., Warsz. Dniewn. 
i sławetny Swiet p. Komarowa, który to publi­
cysta, zdaniem dziennika czeskiego, jest najza­
cniejszy m Słowianinem.

Niemal każdego tygodnia znajdujemy w je ­
dnym z numerów N . Listów  jakąś wzmiankę o 
polepszeniu się stosunków w Królestwie Pol­
skom , o przychylności rsądu lub najczęściej 
samego cara dla Polakow, o rzehomo nadanych 
nam nowych ulgach, a od czasu do czasu o 
tein, że-Polacy wprawdzie żle są usposobieni 
dla rządu, ale ufają w dobre chęci cara. Pisząc 
o* uroczystościach odsłonięcia pomn >Ka Mickie­
wicza w Warszawie, Narodni L isty  ograniczyły 
się do lakonicznego doniesienia telegraficznego 
i następnie do suchego sprawozdania, nie wda­
jąc  się w krytyczne rozpatrywanie szczegółów 
i przyczyn tak ważnego i tyle wpływowego fa­
ktu z najnowszej duby dziejów porożbiorowej 
Polski. Natomiast o uroczystościach Puszkina 
rozpisywały się przez cały tydzień, podn»wząc 
jako  fakta zupełnie naturalne: rozdawanie przez 
władze dzieł Puszkina w szkołach i między 
ludem, urządzone w owym czasie (ze współ­
udziałem policyi) zabawy ludowe w Warszawie 
i t. d. Te objawy życzliwości rządu moskiew­
skiego dla Polaków trudno byłoby wprawdzie 
pogodzić z wcześniejszemi o parę miesięcy are­
sztowaniami za oświatę ludową, ale też Narc- 
dni L isty  donosiły wtedy tylko, że w uniwer­
sytecie warszawskim aresztowano „studentów-so- 
cyalittów".

Objawów tego rodzaju postępowania Naro­
dnich Listów  możnaby przytoczyć, jak  powie­
działem, niemało, i cnociaż wszystkie w spa­
czony lub niedomówiony sposób podawane wia­
domości mają znaczenie pierwszorzędne, przyta­
czam ta tylko najwybitniejsze. A oto mamy 
fakt znacznie świeższy, niemniej doniosły.

Nie szukając daleko, bo w numerze 204 z dnia 
25 lipca czytamy w Narodmch Listach:

„Gar Mikołaj II. w ydał rozporządzenie, ażeby 
z początkiem roku szkolnego 1889 język polski 
we wszystkich klasach niższych i wyższych gi- 
mnazyów w Królestwie Polskiem w ykładany 
był po polsku. Jest to zasługą generał-guber- 
natora warszawskiego, księcia Imeretyńskiego, 
i kuratora warszawskiego okręgu naukowego, 
p. L igina".

Dalej, nie chcąc widocznie wyrazić swego 
zdania, zręcznie zasłania się dziennik czeski 
słowami Czasu, pełnemi, jak  można się było 
tego spodziewać, uznania dla nowowydanego 
prawa i przewidującemu „zasadnicze polepszenie 
stosunków rosyjsko polskich".

Zaiste, dziwną jest działalność tego dziennika, 
i nasuwa dwojakie przypuszczenie: albo reda­
ktorzy jego boją się wobec Rosyi podawać nagą 
prawdę i wi tą  raczej społeczeństwo czeskie ba­
łamucić; albo też łudzą się tą błogą nadzieją, 
że odegrają w historyi rolę pośredników między 
Polakami k Rosyą. W pierwszym wypadku po­
stępowanie ich byłoby nieszlachetnem, a uczci­
wość sumienia nakazyw ałaby Nurodnim Listom  
raczej wugóle zamilczeć o sprawach poisko-ro- 
syjskieb Drugie przypuszczenie, o chęci pośre­
dniczenia, daje nie więcej pochlebne dla N aro­
dnich Listów  świadectwo. Wszak głośnem jest 
w Czechach hasło „ p o z n a j m y  s i ę " ,  to hasło, 
w imię którego praca, oparta na zasadach spra­
wiedliwości i prawdy, wydałaby bez wątpienia 
obfite plony dla wspólnego dobra Słowian. 
Istnieje w Czechach i część dziennikarstwa, jak  
n. p. Slovansky PrchleJ i Samostatnost, która 
z cal} sumiennością sprawy traktuje, lecz, nie­
stety, Narodni L isty  trzymają się widocznie in­
nej Zasady, a i na wspomniany odłam prasy 
czeskiej patrzą okiem niechętnem.

Czyż panowie z Narodnich Listów  sądzą, że 
w ten sposób zrozumianem łagodzeniem stosun­
ków polsko-rosyjskich zbliżą nas do Rosyan ? 
Przecież my, Polacy, trochę więcej mamy w tej 
sprawie doświadczenia, bo rusyfikatorskie dąż­
ności odczuwamy na własnej skórze przeszło 
sto lat, a iuż powoływanie się N arodtich L i ­
stów na organa polskich ugodowców, które by- 
na mnii i nie są odgłosem n a r o d u  p o l s k i e ­
g o , jest stanowczo k a r /g  odnem. Jeżeli naród 
polski otrzymywał kiedykolwiek od nieprzyjs- 
znego mu rządu prowizoryczne ulgi, to w kaź 
dym razie nie wskutek działalności wsteczni­
ków i zachowawców, gdyż byli oni zawsze jak  
najlepiej widziani u naszych wrogów i nie wzbu 
dzali w nich obawy „odbudowania Polski", ani 
też bojażni przed „polską intrygą".

Tego rodzaju działalność Narodnich Listów  
bezwarunkowo jest szkodliwą nietylko dla nas, 
Polaków, lecz i dla całej słowiańszczyny. Gło­
sząc fałszywe wieści dziennik ezeski w błąd 
wprowadza społeczeństwo czeskie, które r  osta­
teczności nie jest w stanie zrozumieć, czy Mo­
skale krzywdzą Polaków, czy też Polac y są 
nieprzebłaganym. wrogami Moskali, a co gor­
sza, to drugie mniemanie a nich przeważa. 
W takich warunkach trudno jest mówić o ja- 
kiemś porozumieniu się między Słuwianami, o
„poznaniu się" Prawdzie.

Etykieta czy upokorzenie?

Francuski minister spraw zagranicznych D el- 
c a s s ć jedzie do Petersburga. Uriędownie po­

dróż ta ma być odwzajemnieniem wizyty, jak ą  
rosyjski minister hr. M a r a  w i e  w złożył w P a ­
ryżu; a więc chodzi tu o ak t międzynarodowej 
knrtcaryi

Czy jednakże urzędowe komentarze są wy­
starczające ? Czy poza tym aktem etykiety nie 
ukrywa się inteneya polityczna? To pewna, że 
ukształtowienie się stosunków chwili obecnej 
pomiędzy Francyą a Rosj ą, nadaje tej rzekomo 
etykietalnej podróży znamienne tło polityczne.

Pierwszy gorący zapał zbratania się Francyi 
z Rosyą minął już dawno. Szereg pożyczek, 
zaciągniętych przez Rosyę przy pomocy F ran­
cyi, dał powód do ostrej krytyki przymierza ze 
stanowiska finansowego; a niejedno zdarzenie na 
polu polityki międzynarodowej dostarczyło u a - 
teryału do wykazania, że i pod tym względem 
czysto politycznym, 8  dziedzinie dyplomacyi, 
przymierze z Rosyą nie przynosi Francyi tych 
korzyści, jakich się spodziewano. Najlepszym 
tego dowodem była sprawa Faszudy. F ran c ja  
poniosła klęskę dyplomatyezną, zmuszona była 
upokorzyć się przed Augią, bo nie znalazła po­
parcia, jakiego oczekiwała ze strony Rosyi.

Wszystko to sprowadzić musiało niejakie 
uziębienie w stosunkach francusko - rosyjskich, 
i tern silniej wystąpiły na jaw dążności tych 
polityków francuskich, którzy, trzymając się 
tradycyi politycznej F e r r y’e g o , szukają z lli 
żenią z Niemcami Postawa cesarza W i l h e l m a  
w wysokim stopniu ułatwia im zadanie, bo mo­
narcha ten, zresztą bardzo kapryśny i zmienny 
w swych usposobieniach, nie pomija przecież 
żadnej sposobności przejednania Francuzów i 
pozyskania ich sympgtyi.

Nienawiść do Niemców głęboko zakorzeniła 
się w duszach francuskich od cza»j pogromu 
70— 71 roku. Atoli nie da się zaprzeczyć, że 
nienawiść ta, pod wpływem doświadczenia dzie­
jowego i zaarzeń ostatniej doby, znacznie .osła­
bła i w stosunkach republiki z Rzeszą niemie­
cką, a zwłaszcza w stosunkach obu uaroduw, 
nastąpił rodzaj detente, — tak, że dzisiaj na­
wet takie dzienniki, jak Figaro i M atin, które 
rachują się przecież z prądem opinii publicznej, 
z całą swobodą omawiają ewentualność poli­
tycznego porozumienia się Francyi z Niemcami. 
Porozumienie to ma być uzupełnieniem przymie­
rza fraLcnsko-rosyjskiego.

Czy taka polityka byłaby konsekwentną i 
czy wy szłaby na korzyść Francyi, nie chcemy 
tego przesądzać. To pewna, że w Rosyi prąd 
ten psuje krew, i każdy objaw zbliżenia po­
między Francyą a Niemcami wzbudza niedo­
wierzanie w kołach petersburskich. Rosya bo­
wiem głosi jawnie, że celeiń jej polityki jest 
utrzymanie pokoju i zażegnanie krwawego kon­
fliktu pomiędzy Niemcami a Francyą; ale 
w istocie chce za pomocą przymierza z Francyą 
trzymać w szacha Niemcy i Anglię i zapewnić 
sobie przez to supremacyę dyplomatyczną po­
śród mocarstw. Rosyjscy dyplomaci rozumia do­
brze, że gdyby pomiędzy Francyą a Niemcami 
nastąpiło poważne porozumienie^ car przestał­
by być panem sytuacji w Europu*.

Dla tego to Rosya tak wrażliwą jest na wsael- 
kie objawy sympatyi, pomiędzy Francyą * 
Niemcami. Kiedy cesarz Wilhelm złoży/ wizytę 
na pokładzie francuskiego okręra „Iphigewe" 
w Bergen, w pierwszej chwili zdawało s c, ze 
w Petersburgu nie zwrócono uwagi na to zda­
rzenie; ale to były tylko pozory: w kołach po­
litycznych nad Newą *ywo oma#iano ten w y­
padek, a obecnie pod wrażeniem politycznej 
kam] anii dzienników Figaro i M atm , dyploma-
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9 listopada.
' riei zorem wracałam z Krakowa. Ruch tam 

gorączkowy. PostrOjone panny, panicze, dzieci, 
wszystko * łyżkam i g o n i, le c i, spieszy na śli- 
sgswkę. Tacy WBZygCy weseli, uszczęśliwieni, 
imieją s u , rozir iwiają, tak znać, że ich ani 
;roska nie gnębi, p raCł nje ntrudza.

m .n*PjZeciw tej fali zamyślona i smu­
tna. Mija mię dwóch gogów, zaglądają w oczy 
t  mówią:

—  P rzy sto jn a  b es ty jk a ...
— Szkoda, że nie z naszego towarzystwa...
P-zyspieszylam Kroku, lecz słyszę ich kroki

— Spróbować można, może się uda.
— Sama, o tej porze, to widać albo szwacz­

ka, albo nauczycielka, wraca z lekcyi.
— Masz racyę, nie warto*
Odeszli.
Weszłam do domu zmęezom nadmiernie. 

?aki to los ubogiej pracownicy! Gdybym szła 
łyżw am i, wynrojona elegancko, w towarzy- 

twie ojca, jakiego n ad radej, lub brata X Y Z, 
zyżby się odważył podobny młodzik Wypowia- 
ać w ten sposób swoje myśli?...

10 listopada.
Całe moje życie skupiło się teraz w miłości. 

Miłość dla matki, ukoch&chanego i tej biednej, 
brzydkiej, bradnej dziatwy najuboższych robotni­
ków: oto treść mego życia. O miłości dla matki, 
czyi 'trzeb* pisać ? K_idy, kto m atkę swą ko 
chał i czc ił, pojm ie, jak ą  jest cz< ść i miłość 
moja. O miłości jego, ukochanego... czyś podo­
bna rozpisać się?

Czem bliższy dzień naszego zupełnego szczę­
ścia, tem bardziej wydaje mi się to niepodobnem 
do rawdy, tem staję się trwożliwszą i niespo- 
kojniejszą, czyli mi kto nie zgasi zl itej gwiazdy, 
nie spłoszy tak pierzchliwego ptaka szczęsma.

12 listopada.

Długie wieczory przepędzam przy igle. Mam 
roboty nie^ mi ro. Sama sobie wszystko na wy­
prawę szyję, haftuję, znaczę. Jakże będzie miło, 
gdy już będę panią Mieczysławową, tę lub ową 
robótkę wezmę do ręki i przypomnę Mieczysłi 
wowi: — wiesz?., haftowałam w Zawiślu. myśląc 
o tobie! To szyłam w długi wieczór jesienny i 
śpiewałam tę piosenkę, którą w Dąbrowie dziew­
częta nuciły:

W zielonym gaiku, słowiki Śpiewają.
Już mego sokoła na wojnę wołają,

Hej: na wojnę wołają!
Siadsj Jasiu, Biadaj, jnź koń osiodłaay,
Z kimże mnie zoBtawisi, Jasieńku ko- 

Hejl Jasieńku koehany! [chany!

Zostawię ja ciebie Temu, eo na niebie,
A za roczek za dwa, powrócę do ciebie,

Hejl powrócę do ciebie!
Miaął roczek, drogi i trzeci się toczy,
A ja za Jasieńkiem wypłakała oczy,

Hej! wypłakała oczy!

te
Jakżeż miło marzyć o szczęściu, które już, 

już, jest bliskie. Przedtem, wydawało mi się, 
że dwa latu czekać — to niedługo. Teras 
myślę: grudzień, styczeń, luty, maraee, kwie­
cień — o, jak  to daleko, a potom m ij; w msja 
moje imieniny, a na imieniny ałowik mi za- 
ipjew a cudnie, ziemia się pięknie usi/oi, drze­
wa rozkwitną, i Mieczysław dostanie żonę l po- 
jedaie z nią daleko....

A mam a?... Mama musi zostać u Stacha, bo 
on o to błaga i prosi, ale ja potem przyjadę 
urędko i wezmę mamę znów do nas.

Tak! tak!... Ej MieczkuL. Powiedz prawdę, 
czem ty umiałeś mnie tak bardzo w sobie roz­
kochać ? coś zrobił, żeś tak zawł idnął mo- 
jem sercem, mojemi myślami, że już wszędzie 
tylko ty, — tylko t y ?. •

13 listopada.
Śniegu nie ma wielkiego i biedni ludzie żalą 

się bardzo. W szkole już do tego dochodzi, iż 
każde dziecko, które sobie jakikolw iek posiłek 
na śniadanie do szkoły przynosi, składa przy 
mnie do szafy, i  potem przy mnie, na przerwę 
zabiera, bo jeili zostawało jedzenie w torebce 
lub w 'ła w ce , isa chwilę znikło. Wygłodzone 
dzieci czyhają tylko na to, aby zabrać sąsiado­
wi kęs chleba, Gdybyż to one przynosiły chleb 
na śniadanie, jakaż by to była uczta? Ale serce 
się kraje na widok tych zapasów, które dzieci 
w szafie składają. Jeden ma parę zimnych, 
postnych ziemniaków, bez soli — dragi skrawki 
spleśniałego chleba, które rodzice kapują z re 
sztek po restattracyach, inny surową rzepę, 
tamten dwie surowe marchwie, ów kuwał prza- 
inego, niedopieczonego placka. Kilkoro dzieci 
do tej pory ckodzi boso jeszcze, a przeszło 
dwa narcie jest takich, co żadnego ciepłego 
okrycia nie mają. Koszalina pod szyją nie za­

pięta, kaftanik letni, podarty, spodniąta powy­
żej kolan: oto ubranie zimowe.

16 listopada.
Broniu wychodzi iz  Zarzecznego, — już mi

0 tem pisała. Przenoszą się do innego okręgu, 
on będzie kierownikiem szkoły, ona młodszą 
nauczycielką. Często się tak wśród nauczyciel 
stwa zdarza, iż wspólnie nadal pracują. Zdwo­
jona w ten sposób pensya da juz utrzymanie 
cokolwiek lepsze. To tylko żle, ze ich inspektor 
przenosi; bo nie ma nic tak szkodliwego i dla 
dzieci i dla nauczyciela, jak częste zmienianie 
posady. Władza, która bez wyraźnego powoda 
przenosi nauczyciela z miejsca na miejsce, po­
stępuje bardzo żle. Tylko w jednem miejscu 
może nauczyciel skutecznie pracować. Pozna on 
dziatw ę, dziatwa jego pozna, pokochają się 
wzajem, więe już idzie wszystko dobrze.

Wychowiwcą, jako ptak przelotny, to postać 
bez zasługi.

20 listopada.
Byliśmy wczoraj na W awelu. Dziwna rzecz, 

że ile razy tam przyjdę, zastanę pustki. Dwie, 
trzy obce osoby, zwiedzające nasz skarbiec na­
rodowych pamiątek g z Krakowa prawie nikt. 
Czy sądziłby kto, że mieszkańcy Krakowa zna- 
ją tak Wawel, iż nie czują potrzeby zwiedzania 
go ? . . .  Dobrze byłoby, gdybym się myliła, ale 
jestem innego zdania. Ci, co z dalszych stron 
przybędą, lepiej pam iątki Krakowa poznają od 
tych, co są ta w miejscu. A r rzec>eż -®11 W a­
wel tyle ma w sobie treści, tyle powagi, świę­
tości!...

Staję i myślą ożywiam te mieisca, dziś ciche
1 spokojne. Przeszłość, jak  żywa, staje przed o- 
czyma. Król chłopków, hetman iudu, — a my... 
z czem do nich przychodzimy?... Gdybyśmy tak 
lad kochali, ja k  oni, byłoby inaczej.

Patrzę na te tłumy, przesuwające się przed 
memi oczyma i pytam:

— Co robicie dobrego dla ludu?...
Co,, zrobił dla ludu, bogaty magnacie, kt<V 

ry przepysznym ekw ipaiem  uwijasz się yu  uli- 
cac miasta, wyrzucasz pieniądze za g r a m ic ę ,  a
0 swoje konie dbasz więcej, niż o służb*?...

Coście w j zrobili dla ludu, słynni z szy-
1 elegancyi, flirtu i dowcipu, młodzi panowie, 

w rozkwicie młodości, w porze płomiennych u* 
czuć, a przyszłość chcecie mieć inną, ja k  tera­
źniejszość?...

—a Goście zrobiły dla biednych, nędznych 
braci waszych, wy, cudowne ozdoby rautów, sa­
lonów, czarodziejki, olśniewające tłumy, wy, eo 
czarujecie wdziękiem, nęcicie miłością?...

—  Wy, uczeni, myśliciele, badacze, coście zro­
bili dla poprawy niedoli i ciemnoty ludu?...

Zrobiliście dużo, dajecie cząstkę, setną czą­
stkę z waszych wydatków na opłatę nauezyeieli
1 nauczycielek ludowych!

Bardzo wiele!
Przyjdzie (zas, w którym  lud zrozumie mowę 

Wawelu, wielką mowę przeszłości, i wtedy za­
pyta was: czem byliście w Ojczyźnie?...

22 listopada.
Darmo. Już teraz nie mogę być nauczycielką 

jaką  byłam  przedtem. Już serce moje rwid 
się ku przyszłości naszej, wspólnej, jasnej...

On mi przed oczyma, on w myśli, on przy 
pracy, on w chwili spoczynku.

Darmo.
Inaczej być nie może, ale gdy różowa nić ma­

rzeń o własuem szczęściu snuje się coraz wy­
raźniej, szara nić przędzy obowiązków nauczy­
cielki ludowej zdaje mi się coraz słabszą, coraz 
mniej widoczną.
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cya rosyjska w pó/urzedowych komunikatach 
w yraia  niezadowolenie z zachowania się F ran ­
cisów  w stosunku do Niemiec.

W łaśnie taki komunikat, 'Se wdzechmiar zna­
mienny i uwagi ^odny, znajdujemy w najśwież­
szym numerze wiedeńskiej Politische Corres­
pondenz. Petersburski korespondent tego dyplo­
matycznego organu daje do poznania, ie  obja­
wiający się we Francyi prąd, przychylny Niem 
com, zaczyna budzić nieufność nad Newą. — 
Dyplomacya rosyjska ostro krytykuje kampanię 
takich dzienników, ja k  Figaro i M atin, upa­
trując w niej powód, ie  Francuzi zbyt łatwo 
przerzucają s.ę z jednej ostateczności w diuga. 
Komunikat zaznacza, ie  polityka taka musi się 
wydać w Petersburgu lekkomyślną, a Francu­
zom nie przyniesie żadnej korzyści, bo przy­
mierze z Niemcami nie zapewni Francyi dy- 
plomat; cznego powodzenia ani w Egipcie, ani 
na żadnem innem polu. Równocześnie komuni­
kat usprawiedliwia dyplomacyę rosyjską, ie  
w sprawie Fas '.ody nie była obojętna dla F ran ­
cuzów, ale owszem popierała Francyę i u ła­
tw iła D e 1 c a s s ć’tn u pokojowe załatwienie 
tego nieporozumienia z Anglią. Zresztą Rosya 
nie może brać odpowiedzialności za niewczesne 
przedsięwzięcia Francuzów, zbyt lekkomyślnie 
oddających się mrzonkom politycznym.

W końcu komunikat wyraża nadzieję, że 
większość nai du francuskiego nie będzie na­
śladować niefortunnej wycieczki polityków F i­
gara i M atin  w dziedzinę mrzonek politycz­
nych, a dyplomacya francuska, oceniając sto- 
sanki Francyi z Rosyą, trzymać się będzie na 
gruncie rzeczywistości i słuszności.

Ostry ton tego komunikatu zdradza wyraźnie 
roaguryczenie, jakie powstało w Petersburgu. 
Postawa rządowych sfer rosyjskich wywołała 
widocznie zaniepokojenie w Paryżu, i tern się 
tłómaczy podróż ministra Delcasse do Peters 
burga Kierownik zagranicznej polityki fran­
cuskiej uznał za potrzebne osobiście złożyć w y­
jaśnienia w Petersburga i porozumieć się bez­
pośrednio z rosyjskim ministrem spraw zagra­
nicznych tir. U n r a w i e w e m .  Spotkanie to ma 
przywrócić żywszy ton stosunkom francusko- 
rosyjskim i złożyć świadectwo woDec Europy, 
ie  przymierze francusko-rosyjskie istnieć nie 
przestało.

Delcassć uchodzi za zdolnego i zręcznego 
dyplomatę i zapew re zręcznie i tym razem 
w Petersburgu rzecz poprowadzi. Oby tylko u 
krytycznie myślącej części społeczeństwa fran­
cuskiego nie powstała wątpliwość, czy też akt 
międzynarodowej e ty k ie ty , nie jest zarazem 
aktem międzynarodowego upokorzenia, upoko­
rzenia się Francyi przed Rosyą!

Terorystyczne rządy Milana.

Sprawa zamachu na ekskróla M i l a n a  do 
tej chwili nie tostała wyjaśnioną przed sądem. 
Natomiast rząd serbski starz się, zapomocą ta­
kich organów, jak np. Politische Correspondenz, 
zrzneić z siebie wszelką odpowiedzialność za te 
wszystkie terorystyczne z»-sądzenia, które we­
szły w życie po zamachu K n e z r w c z a  Nie­
ma wprawdzie dowodu, jakoby Milan ów za 
maeh „zamówił", celem zgniecenia nienawist­
nych sobie radykałów, a co zaznaczają z całym 
naciskiem dzienniki rosyjskie, jednakże sposób 
w jaki postępuje się teraz w Serbii z tak po­
ważnymi nieprzyjaciółmi dynassyi O b ł  e n o  w i- 
c z ó w ,  jest poprostu wstrętny.

Naprzód, co się tyczy praw do tronu, to ró­
wnie dobrze mogliby na nim zasiadać K a r a -  
g e o r g i e w i c z e  (Aleksander był księciem serb­
skim od r. 1843 do 1858) jak i obecna dyna- 
stya, następnie zaś sposób życia i postępowanie 
Milana, tego szantażysty w koronie, mógł Ser­
bów zniechęcić nietylko do Obrenowiczów, ale 
także wogole do monarchicznej formy rządów. 
Pomimo tego Milan, będący de facto królem 
serbskim, chociaż odbył komedyę abdykacyi 
na rzecz swego syna, nie omieszkał w yw zeć 
zemsty na swoich wrogach, t. j. stronnictwie 
radykalnem . Ogłcszono tedy stan oblężenia i za­
prowadzono sądy d jrsźne z d z i a ł a n i e m  
w s t e c z ,  co chyba nigdy w żadnem państwie, 
może z wyjątkiem Turcyi i Rosyi, się nie zda­
rzyło. Następnie «nów , bez sądu, bez przepro­
wadzenia dowodu winy, generał 6  r u i c z, po­
seł w Petersburgu, otrzymuje dymisyę i zostaje 
pozbawiony swego stopnia oficerskiego, wreszcie

Chcę M ić się mej pracy cała duszą, ale nie 
mogę.

27 listopada.
e c ^ s ła w  zmartwiony. Matka jego chora, 

. *yr.x.: wczoraj.
' będzie uspokajającej wieści, pojedzie.

3 grudnia.
hal!.

Ze > .tern niespokojną, jak się trwożę!... 
, y jak najprędzej uwiadomił mię o tern, jak 

.atkę zastał!

5 grudnia.
Matce lepiej — pisał Mieczysław, ale list był 

krótki, a nawet — rzecz dziwna — zaawało 
mi się, że nie jego był ręką pisany. Lecz to 
zapewnie złudzenie. Któżby stamtąd do mnie 
tak  słodko, tak  cudownie tych kilka słów na­
pisał '

U  grud.ńa.
W ielki Boże, ulituj się!
On chory, zaziębił się w drodze. Dziś mi 

o tern doniósł ojciec. On ma zapalenie płuc.
B oże, Boże W ielk i, M iłosierny, ulituj się, 

u litu j!...

13 grudnia
Jest mu gorzej — otrzymałam telegram. W łzach 

tonę. Zdaje mi się, że gaśnie mi słońce na niebie.

(C. d. n.)
  —

zaś odbywają się gromadne aresztowania, któ­
rych hazłem jest nie rzekome uczestnictwo w 
zamachu na operetkowego eks króla, lecz nale­
żenie do stronnictwa radykalnego, jak ie  nota hene 
już za rządów króla Aleksandra było u steru 
władzy.

Jakżeż marnie wobec tej sytuacyi wyglądają 
komunikaty rządu serbskiego, zamieszczane w 
Politische Correspondenz! Czytamy w nich mię­
dzy innemi, że król Aleksander oświadczył de- 
putacyi u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h ,  p o ­
z o s t a j ą c y c h  w s ł u ż b i e  c z y n n e j  i e- 
m e r y t o w a n y c h ,  iż żąda od nich, aby do 
żadnego stronnictwa politycznego nie należeli, a 
następnie, że to oświadczenie królewskie wywo­
łano „ r a d o s n e  z a d o w o l e n i e  w o p i n i i  
c a ł e g o  k r a j u " .  Nawet komunikaty, odno­
szące się do działalności sądu doraźnego, dają 
dowody, że nie działa on na podstawie udowo­
dnionych faktów winy, lecz na podstawie podej­
rzeń. Zapewne tylko z powodu obawy przed 
Europą nie skazano dotąd nikogo na śmierć, za 
to jednak wyroki, opiewające do dziesięciu lat 
więzienia, sypią się, jak z rękawa jak tego na 
sobie doświadczyli redaktorowie radykalnego 
organu Dnewni L is t: J a n k o w i c s  i R e g n e -  
r o w i c z ,  którzy dopujcili się zbrodni „obniża­
nia powagi władzy rządzącej". Czyż Europa na 
tego rodzaju postępowanie może spokojnie pa­
trzeć? Radykali serbscy nie są dla nas sympa­
tyczni, jako zwolennicy R osji, w każdym je­
dnak razie są ludźmi, ..usługującymi na inne 
traktowanie, niż to, kt£re ich ze strony Milana 
i jego zbirów spotyka.

Z wschodnich Karpat.
J a b ł o n i e a ,  w lipcu.

(Od Delatyna do Worochty —  Dora, Jaremcze., 
Jam na , Mikuliczyn, Tatarów , Jabłoniea, Wo- 

rochta.)
— Jakże tu pięknie! Jakże uroczo! Okrzyk 

ten musi każdemu, co zwiedza te strony, wy­
rwać się nieraz i nie dwa z piersi. Istotnie też, 
traj to prześliczny i zupełnie słusznie na miano 
polskiej Szwajcaryi zasługujący. Niewątpliwie, 
ie piękne i majestatyczne są nasze Tatry, nie­

mały urok posiada także i Beskid lesisty, naj- 
rardziej malownicze są jednak i najwięeej wdzię- 
tu  mają Karpaty wschodnie, z których bardziej 
znane są pasma gór: Gorgony i Czarnohora, ze 
szczytami Petrusem i Howerlą.

Cała droga od Delatyna do Worochty, a na­
wet i dalej, aż po Burkut, jnż na stronie wę­
gierskiej, to szereg stacyj klimatycznych, po­
wstałych w ostatnich dziesięciu latach, jakby ?a 
dotknięciem różdżki czarodziejskiej. Powołała 
je do życia nowowybudowana kolej Stanisławów- 
Woronienka, łącząca się tu z węgierską linią 
kolejową Korósmezó Marmarosz-Sziget. Na prze­
strzeni tej, do Woronienki, rozsiadły się m iej­
scowości klimatyczne, jedne piękniejsze od dru­
gich: Delatyn, Dora, Jaremcze, Jam na, Mikuli­
czyn, Tatarów i Worochta. Każda z nich ma 
swoje piękności, każda inne zalety, każda li­
cznych też posiada wielbicieli, którzy pokocha* 
szy jedną z nich, sta i: się już jej wiernymi i 
co rokn Je Odwiedzają. Zaaobnlejsr atworayli so­
bie nawet stały  letni przybytek, pobudowawszy 
domy i wille najprzeróżniejszego, niejednokro­
tnie bardzo ekscentrycznego stylu i smaku. N aj­
więcej zabudowaną i uczęszczaną miejscowością 
z wymienionych jest J a r e m c z e ,  z nich wszyst­
kich też najstarsze, a zawdzięczające swój roz­
głos wodospadowi Prutu, nad którym, tuż obok, 
zbudowano słynny most kolejowy o rozpiętości 
60 metrów. Łuk śmiały, utworzony z eiosów 
skalnych jaremczowskien. dźwigających most, 
na pozór w ątły i delikatny, w istocie zaś ol­
brzymiej wytrzymałości, podnosi niesłychanie 
urok tego przepięknego miej«ca. świadcząc wy 
mownie o potędze sztuki, która wdzięk natury 
zdolna jest zawsze wysoko podnieść i ukazać 
go dopiero w całym blasku. Tuż, o kilkadzie 
aiąt metrów naprzeciw tego mostu, znajduje się 
m ały wodospad rzeczki, Żonką zwanej, który 
miejscowy żydek doskonale umiał wyzyskać, za­
łożywszy tam folusz, zupełnie prymitywny. Trzy 
pale dębowe, poruszane spadkiem Żonki, tłuką 
dzień i noc wełnę huculską, zbijając ją w baje, 
których miejscowa ludność używa na udzienie. 
Folusz ten na Żonce nasuwa mimowolne pytanie, 
dlaezego nie znalazł się dotychczas nikt, ktoby 
wyzyskał olbrzymią siłę wodospadu na Piucie. 
Spada on z taką żywiołową siłą, że Dyłby zdol­
ny nie jednę, ale kilka fabryk wielkich poru­
szać lub wytwarzać siłę elektryczną, potrzebną 
do oświetlenia o dziesięć mil odległego Stani 
stawowa. To co dla jednego człowieka stanowi­
łoby muże trudność, byłoby ł.tw em  dla kilku, 
kilkunastu lub kilkuset. Niemcy potrtfiliby nie­
wątpliwie zorganizować, na poczekaniu, towa­
rzystwo akcyjne, któreby tak znakomitą siłę 
umiało należycie wyzyskać dla celów przemy­
słowych, u nati niestety ducha przedsiębiorczego 
brak zupełny. Ale i strona turystyczna nie zo­
stała także wyzyskana. Dostęp do wodospadu 
jest niesłychanie trudny. Z jednej strony unie 
możliwiono go przez usunięcie zupełne schodów, 
które groziły zawaleniem (nowych zaś nie po­
stawiono na ich miejsce), z drugiej doprowadza 
do niego przez prywatny grunt, stroma ścieżka, 
a przecież byłoby nietrudnem dziełem przei zucić 
przez rzekę ponad wodospadem, lekkiej kon- 
strukcyi most, z któregoby wspaniałość pienią­
cej się i srebrem perlącej k aak aiy  podziwiać 
było można.

Nie brak w Jaremczu, jak wogóle w wszyst 
kich naszych miejscowościach klimatycznych i 
kąpielowych, spekulantów, uniemożliwiających 
pobyt w tych miejscowościach publiczności i 
dyskredytujących je . Bezczelność tych panów 
nie ma naprawdę granic. Za najlichszą izdebkę, 
zaopatrzoną w -osnowę, prymitywne meble, żą 
dają po kilkadziesiąt złr. na miesiąc, a za mie­
szkanie, złożone z dwóch pokojów po 200 i 300 
złr. Ceny jak w Gastein, Em . lub na Ririerze!

Opuśćmy zatem tych wyzyskiwaczy i prze­
nieśmy się do pobliskiej J a m n y ,  jeszcze bar 
dziej uroczej, aniżeli Jaremcze, mimoto jednak 
dotychczas prawie zupełnie przez letników nie- 
zamieszkanej. W Jamnie, tuż przy gościńcu, 
wznosi się skała, poświęcona pamięci zuchwale 
go opryszka Dobosza, o którego śmiałych wy­
prawach da dziś dnia krążą legendy pomiędzy

indem. O parę kroków dalej położono kamień, 
przypominający zasługi starosty Krattera, za 
którego urzędowania wybudowano wyborny go­
ściniec, prowadzący na Węgry. O parę kilome­
trów dalej leży na szerokicm pł.skowzgórzu 
M i k u l i c z y n ,  mający charakter małego mia­
steczka. Sklepów już tu więcej i łatwość zao­
patrzenia się w artykuły żywności większa, ani­
żeli gdzieindziej, stąd i napływ letników co ro­
ku znaczny.

Najromantyczniej jednak z wszystkich tych 
miejscowości położony jest T a t a r ó w ,  niewła­
ściwie także Tarta, owem zwany. Błędu tego nie 
uniknęła także dyrakeya kolejowa, która stacyę 
Tartarowem nazwała. Błąd ten tłómaczy się tern, 
iż na starych mapach niemieckich umieszczona 
jest nazwa „T artaror", autor jej bowiem chciał 
dać do poznania, że nazwa ta puchodzi od T a­
tarów (w niemieckim Tai tar en). Otóż Tatarów 
ten jest prześliczny ze swojemi dolinami, szu­
miącym Prutec m *) i granatowemi górami, po- 
krytemi świerkiem i kosodrzewiną. Z połonin 
zalatuje zapach przedziwny macierzanki, jaskrów 
i storczyków olbrzymich, a od lasów bije woń 
balsamiczna żywicy. Nie można soDie wyobra­
zić nic piękniejszego, aniżeli droga z Tatarowa 
do oddalonej od linii kolejowej o 9 km. J  a b ł o- 
n i c y .  Prowadzi ona wśród lasów żywicznych, 
urwisk skał olbrzymich,~ nad gwarzącą ciągle 
stare baje huculskie Jabłonką, wlewającą ze 
skargą jakąś głośną wody swoje do Prutca, tuż 
u stóp Chomiaua.

Tak w Jabłonicy, jak  iw  W o r o c h c i e  pra­
cuje gorliwie piła nad przetrzebieniem dziewi­
czego jeszeze prawie lasu. Są to rządowe tarta­
ki parowe i to całe jeszcze szczęście, inaczej 
za lat kilka lub kilkanaście, niewiele zostaioby 
z tych borów, w których jeleń hasa swobodnie, 
niedźwiedź ma swoją kryjówkę i nad którymi 
orzeł buja, prując chmury i białe ohioki. —

Drzewo jest tu prawie bez wartości. Olbrzy­
my, powalone na stokach gór, gniją sobie spo­
kojnie, rozpadając się w próchno, a na zwali­
skach tych i tranach nowe powstaje życie, no­
wy się las sieje. Co sobotę w obu tartakach u- 
k łada się olbrzymi stos odpadków drzewnych i 
pali się je.

W innych tartakach, jau  w Bolechowie i Do- 
inie, puszcza się je znowu z wodą. Mój Bożel 

Gdyby te niszczone stuSy drzewa sprowadzać 
wodą, czy koleją do miasta, i rozdać je ubo­
gim, nie mającym czem się ogrzać, ani przy 
czem strawy ugotować, ileżby się to nędzy ul­
żyło, ile łez otarło, ile uniknęło samobójstw, 
zabo,.tw i zbrodni ? A ezy byłoby to tak tru­
dne ? Wszak i przewóz kolejami skarbowemi 
tych odpadków drzewnych także nie kosztował­
by wiele, a ileżby to ciepło, tym sposobem zy­
skane. zdz: ulało dobrego!

Nie idzie zresztą o to, ażeby miało się to 
dziać zupełnie bezpłatnie, niechaj te drzazgi 
sprzedają po jakiejś bagatelnej cenie, ale w każ 
dym razie niech je na pożytek ludności ubogiej 
obrócą, nie puszczają zaś z dymem.

W Worochcie są warunki klimatyczne o tyle 
korzystniejsze niż gdzieindziej, że położona jest 
ona n;» płaskowzgorzu, od północnych wiatrów 
zakrytem, iua teren auchy, obok dostatku wody. 
Stąd przyciąga ona coraz więaęj kuracyuszów, 
•  podobno Ławią-oło s ię ju ż  towarzystwu, k ttre  
ma zamiar wybudować t sanatoryjni dla zucho 
tników.

Od kilku lat istnieje tu wzorowo urządzuna 
kolonia wakacyjna dla dziatwy kolejowej, a 
wzrastająca z każdym rokiem liczba wil i do- 
'mów zapowiada, jak  się zdaje, szybki rozwój 
tej stacyi klimatycznej.

Słówko wreszcie należy się ludowi tych pię­
knych stron. Lud to dorodny i, ja k  wszyscy 
górale, przyzwyczajony do swobody, ma dużo 
zalet, ale i wad zarazem. Jest popędliwy i 
mściwy, a ciemnota, w jakiej jest pogrążony, 
nie pozwala mu często odczuć różnicy ponrędzy 
złem n dobrem, cnotą a zbrodnią. Trzeba też 
przyznać, że inaczej być nie może, nikt się bo­
wiem tym ludem na seryo nie zajmuje. Zbj 
dziesz kilka mil i nie spotkasz szkoły, nie o.i 
rzysz kopuły z krzyżem cerkiewnym, a za to 
wzdłuż gościńca rozsiadły się karczmy, j i k  
sznur korali gęsta nanizanych i sklepy i Skle­
piki różne, w których towuru żadnego nie pia, 
a kilka rodzin żydowskich z nich żyje. We 
wBi, jak Jabłoniea, skąd właśnie piszę, liczącej 
blisko 2000 dusz, zaledwie jest kilku, kilkuna­
stu może górali, czytać i pisać umiejących. 
Szkoła przez dwa lata była zupełnie samknię 
ta, brakło bowiem kandydatów na posadę ubo 
żuchną w górach, a ci, co się na nią zdecydo­
wali, czemprędzej uciekli. Sądy pokuckie za 
trudniono są ustawicznie procesami o ciężkie 
zbrodnie, od pożaru, wznieconego mściwą reką, 
poczynając, a kończąc na morderstwie, od lieh- 
wy, w przeróżnej formie, aż Jo wywłaszczeń, 
o czem mogłyby nieco powiedzieć księgi bipo 
teczne delatyńskiego sądu.

Nie może być inaczej tam, gdzie jedynymi 
prawie wychowawcami ludu są: arendaż, żan­
darm i egzekutor podatkowy! St. B .

*) Prntec, rzeka poboczna Prutu. Przyp. hor.

K R O N I K A .
S r a k i w ,  3 sierpnia.

Z przed lat pięćdziesięciu. Wiener Ztg. ogła­
sza manifest cesarski o „zaeiągnięcin dobrowolnej 
pożyczki pod warnnkami, ile możności najkorzyst­
niejszymi tak dla państwa, jak i dla podatkujących." 
W tym celu mają być puszerone w obieg „nowe 
trzeohproeeatowe asygaacye kasowe". — Komarao 
broni się dzielnie. Załoga tej twierdzy czyai wy­
cieczki, sprawiające dotkliwe klęski oblegającym je 
wojskom aus^yackim.

Pius IX, powróciwszy do Państwa kościelnego, 
ogłasza odezwę do swych poddanycL, w której za­
powiada przywrócenie d*iwnych rządów, — Czas 
donosi, że z poleeenia papieża zoatali aresztowani 
w Rzymie kardynał Gazzola, ksiądz Soarponi i słyn­
ny artysta dramatyczny Modcns.

Posiedzenie Rady miejskiej, zapowiedziane na 
dzisiaj, zoBtało odwołane z powodn rozjechania się 
radców. Prezydent zawiadomił o tern okólaikiem 
obecnyoh w Krakowie radców.

Sekcya I (ekonomiczna) pod przewodnictwem

prof. dra Domańskiego odbyła wczoraj posiedzenie. 
Przyjęto ofertę Andrzeja Romanowskiego, opiewa­
jącą na 15.729 złr. 80 ct. na bjdowę hali targo­
wej na Nowym Placu (Kazimierz); uchwalono ze­
zwolić Naftalemu Telzowi na przeprowadzenie prą­
du elektrycznego przewodem podziemnym z domu 
pod L. 1 do domu pod L. 9 przy nlicy Wiślnej; 
dalej uchwaliła sekcya wykonanie robót przedzi- 
m owy eh w budynkach cmentarnych, w ogrodzie 
miejskim przy nlicy Lubicz, w aresztach miejskich 
i w szkole Sztuk pięknych; następnie zezwolono na 
zatwierdzenie planów wystawy sklepowej Eugenin- 
sza Smidowicza w Rynku głównym pod L. 25 i 
Anastazego Frącza przy nlicy Floryańskiej. Wre 
szcie wydelegowała sekcya r. m. Knausa do komi­
sy!, mając,j wyznaczyć linię regulacyjną Rudawy 
przed domem „Kairo" przy ni. Smoleńskiej. Czyn­
ności w tym kierunku dokonane będą w nąjbliż 
szyu ezasie. — Prócz tego obradowała sekcya nad 
mniej ważnemi sprawami admin stracyjnemi.

Ogólne zgromadzenie samodzielnych rękodziel­
ników i przemysłowców w Krakowie odbędzie się 
jutro w piątek w sali Rady miejskiej o godzinie 6 
wieczorem. Na zgromadzenie to komitet zaprasza 
pp. radców miejskich i wszystkich samodzielnyoh 
rękodzielników (majstrów) i przemysłowców. Porzą­
dek dzienny: 1) Zmiana statutu miaBta Krakowa. 
2) Obrady nad podniesieniem stanu rękudziclnicze 
go i przemysłowego. 3) Wnioski w sprawie rozsze 
rżenia praw rękodzielników.

Akcya ratunkowa dla powodzian. Do Łęgn w 
powiecie krakowskim wydelegowało tutejsze staro 
Btwo inżyniera p. Skoc7vńokiego, eelem przeprowa­
dzenia robót około osuszania pól i spuszczania sto­
jących jeszcze wód po wylewie.

Wycieczka urzędników kolejowych do Kalwa- 
ryl. Zt powiedziana od dwóch tygodni do Kalwaryi 
wycieczka „Stowarzyszenia urzędników kolejowych 
w Krakowie", a odłożona wBkutek niepewnej po 
gody, odbędzie się w nadchodzącą niedzielę, t. j. 
6 sierpnia b. r. Uczestnicy wyjadą osobnym pocią 
giem z Krakowa (dworzec główny) o godz. 1 po 
południu w towarzystwie orkiestry wojskowej; po 
wrót do Krakowa przed godziną 11 w nocy.

Z lasku, do zabawy przez komitet wybranego, 
od kolei o 5 minut drogi odległego, a położonego 
u stoku góry Kalwaryjskiej, roztacza się prześli­
czny ,/idok na klasztor, eałą Kaiwaryę i Lancko 
ronę. Na zabawę złożą się tańce, gry towarzyskie, 
ognie sztuczne, strzelanie do tarczy, zabawy dzieei 
i t. d. Bufet urządzony będzie staraniem komitetu 
na miejsen.

Wycieczka ta budzi ogromne zajęcie nietylko w 
sferach kolejarzy, lecz także w szerokich kołach 
nsszegc miasta. Prócz kilkuset osób z samego Kra 
kowa, wybiera się na nią bardzo wiele gości z 
Kalwaryi, Skawiny, Wadowic, Suchy, Makowa, 
Wieliczki i okolicy. — Ze względu, że lista gośoi 
zamkniętą być musi w sobotę, a komitet zaproszeń 
ad personam  me wysyła, można jeszcze nabywać 
odznaki, uprawn ające do bezpłatnej jazdy koleją 
do Kalwaryi i napowrót, jak również do wzięcia 
ndziału w wycieczce p i cenie 70 ct. cd osoby do­
rosłej , od dzieci po 20 ct. w lokalu Kasyna po­
wszechnego (Hotel Europejski) we czwartek, piątek 
i sobotę od godziny 6 do 8 wieczorem u komite 
towych. Zamiejscowi gościa mogą nabywać bilety 
po powyższej cenie przy pociągu w odnośnych sta 
cyaob, zaś niekorzystający z pmyżscego pociągu 
przy kajie na miejsca zab*wy po cenie 50, w*gię 
dnie nO ct. od osoby.

Dochód z wycieczki przeznacza wspomniane Sto 
warzys:.. nie na zasilenie funduszu jubileuszowego 
wsparcia biednych dzieci fankeyonaryuszy kolejo­
wych.

Do teatru krnkowskiego zakontraktował dyre 
ktor Kotarbiński młodego artystę sceny łódzkiej, 
p. Tarasiewicza.

t  ian Wańkowski, były dowódzea powstania li­
tewskiego w powieekie brzeskim w r. 1863, eme­
rytowany kasy er Banka galicyjskiego dla handlu i 
przemysłu, zmarł w Krakowie w 64 rokn życia. 
Pogrzeb odbędzie się jutro w piątek o godz. 4 po 
południu z domu 1. 4 przy nlioy Wielopole.

Zmarli. Ks. Michał M y s n t a , gr. kat. pro­
boszcz, zmarł w 66 roku życia a 40 kapłaństwa 
w Kołomyjskiem.

Ks Jan C z y r n i a ń s k i ,  gr.-kwt. proboszcz, 
zmarł w Grybowskiem.

W Warszawie zmarła Barbara z Radziejowskich 
P o p ł a w s k a ,  wdowa po ś, p. Józefie Popławskim, 
obywateln ziemskim i oficerze ułanów za czasów 
Napolegona 1. i Księstwa Warszawskiego. Zmurła 
doczekała się sędziwego wiekn, miała bowiem lat 
103. Była ona babką współpracownika Dziennika 
Polskiego.

Samobójstwo. Dz ś przed południem zawezwano 
pogotowie Towarzystwa ratunkowego na ulicę Stu­
dencką, gdzie w domu pod 1. 13 Btrzeliła do sie­
bie z rewolweru w zamiarze samobójczym Michali­
na Ziemba, słnżaea. Powodem Bamobójstwa było 
posądzenie ze strony służbodawców o kradzież. 
Kula ntkwiła w czole słnżąeej. Żyeiu jej grozi po­
ważne niebezpieczeństwo. Pogotowie Towarzyst ra  
ratunkowego przewiozło zranioną do szpitaia św. 
Ł.zarza

Z kroniki policyjnej. Pulicya przytrzymała dzi­
siaj Maryę Faber, k tó ra, pod pozorem żebraniny, 
popełniała kradzieże. Aresztowana zn in , jest orga­
nom bezpieczeństwa publicznego, gdyż była już 
poprzednio sądownie karaną za kradaież.

Telegramy Z posłańcem. Z dniem 1 września 
wchodrą w życie nowe przepisy, dotyczące opłat 
za posłańca przy telegramach, nadanych do miej 
scowości, gdzie niema stacyi telegraficznej. Miano­
wicie taksę za posłańca niszozać będzie odbierający 
telegram, ale nadawcy wolno będzie przyjąć ten 
koszt na siebie i złożyć na zabezpieczenie taki.' 
kaucyę w nadawczym urzędzie telegraficznym, r  któ­
rej to kaucyi, po poroznmieniu się, ile na poBłańca 
zapłacono, potraconą zostanie odpowiednia kwota. 
Porozumienie wspomniane pomiędzy nrzędami tele- 
graficznemi odbywać się ma listownie i bez kosztów 
dla nadającego telegram. Jeśliby jednak żądano za­
łatwienia tej kwesiyi w drodze telegraficznej, nale­
ży zapłacić taksę za 5 słów telegramu.

P. Albert Bett prosi nas o zaznaczenie, że nie 
jest tym, którego jako obłąkanego przed tygodniem 
do szpitala odstawiono. Tamtym był p- Ignacy 
Bett, jakkolwiek w dziennika naszym wydruków, 
no E Bett.

Kanikuła nie istnieje dla Gustawa Fiszera, któ 
ry daje we Lwowie teraz wieczorki humorystyczne, 
zawsze przy zapełnionej sali. Znowu zapowiedział 
szereg dalszych przedstawień.

że sfer ruskich. Towarzystwo „Proswita" na 
dało stypendynm im. Szewczenki w wysokości 100

złr., przeznaczone dlz artystów lub literatów, ma 
larzowi Trnszowi. Wydział krajowy uwiadomił za­
rząd tego Towarzystwa, że subweneya krajowa wy 
płaooną mu zostanie dopiero z końcem roku, zaś 
petycyi o zapomogę dla wędruwnyoh nauczycieli 
gospodarstwa Sejm nie uwzględnił. Nowych człon­
ków przyjęto 62.

W ruskiem gimnazynm we Lwowie ukończyłu 
rok szkolny 486 uczniów, z tego 216 ,iyoów w<o- 
śoian, 127 syaów księży, a tylko 7 synów adwo­
katów, notaryuszy i lekarzy. Na jęsyk Dolski, jako 
nadobowiązkowy nezęszczało 313 uczniów

Wąglik nie księgosusz. Niektóre dzienniki lwu w 
akie doniosły, że w gminie Zimnowódka pod Lwo­
wem wybuchła zaraza k s i ę g o s u s z n ,  którag' 
ofiarą paść miały 4 osoby. Gazeta Lwowska z«. 
znacza, że stwierdzono tam urzędownie jedynie w ą- 
g 1 i k u bydła, a to w dwóch wypadkach , które 
stały się przyczyną zarażenia tą chorobą kilku 
osób; z tych 3 umarły. Od kilku dni nie pojawił 
się więtoj żaden przypadek tej choroby, tak , iż 
obecnie wszelkie niebezpieczeństwo dalszego szerze­
nia sią wąglika u ludzi jest usunięte.

W Wieliczce odbędzie się w najbliższą niedzielę 
(6 b. m.) festyn ochotniczej straży ogniowej ze 
współudziałem muzyki 13 pułnu.

W ZywCU odbędzie się w niedzielę (6 b. m.) 
wielki festyn, połąozony z ćwiczeniami gimnaaty- 
cznemi. Dochód przeznaczony na rzecz budowy 
własnej sokolni. Po festynie zabawa taneczna w 
bali hotelu Narodowego.

Między Sanokiem a Zagórzem (Nowym) — jak 
donosi nam dyrekeya kolei państwowych — od 15 
sierpnia kursować będą poeiągi lokalne: wyjazd z 
Sanoka o 9 55 rano, przyjazd do Zagórza o 10‘9; 
wyjazd z Zagórza o 2‘40 po południu, przyjazd do 
Sanoka o 2 56.

W Knłuszu spaliło się przed tygouniem 6 do­
mów. MiaBto rozporządza tylko je-3 4 sikawką i 
bardzo niewielką ilością członków strrty  ogniowej.

Oo Rabki przybyło cd 10 do Ż5 1’pca 128 ro 
dzin.

Oo Iwonicza przybyło do dnia 27 lipca osób
2143.

Krościenko nad Dunajcem, 30 lipca. Jak po in­
ne lata, tak i w tym roku zjechało wiele rodzin 
z różnych stron kraju na letnie mieszkania do na­
szego miasteczka. Jaż to od samego Starego Są­
cza nie bardzo przyjemny widok, gdy wyjdiie sa- 
brnkany żyd odebrać należytość mytafocą, a cóż 
dopiero, gdybyś chciał ustąpić do Krościenka dla 
posiłku i odpoczynku jakiego. Doić i»‘ jchtc przed 
karcimę, bo innej restanracyi tn nie ma, a gdy cię 
zuen  weń karczemna, odpoczynkn i pooMku et sfę 
odechce. — Są tu trzy sklepiki chrześcijańskie, a 
właścieiel jedaego wniósł do guiiuy o udzielenie 
mu odpowiedniego konsensn. Mamy nadzieję, że tak 
gmina, j»k i starom wo, chęcoe dla podobnych ce­
lów, nie będą stawiali przeszkody, tem więcej, gdy 
chodzi o dobro i wygodę publiczności.

W dniu 25 b. m. odbył się w loka'u kasyna 
tutejszego na dochód miejscowej straży ogniowej 
ochotniczej wieczorek z tańcami, pod przewodnic­
twem wielce azanowauego tutejszego ks. proboszcza 
\ntouiego Bętkowskiego i dr Ztjączkowskiego.

Przed kilka daismi korzystaliśmy z uprzejmości 
kierownika Szkoły w Szczawnioy p Zgada i oglą­
daliśmy w jego ogródku szkolnym szczepy danie 
tuie prześliczne. T aki prrea, takie sUraria i h<- 
duwanie drzew owooowyah dla Icdl  sasłnzcjs ca 
nznaale alstylko pnblicznoici, ale prsedewszj stkiem 
władz szkolnych.

Nowe O SZU Stw a  wyszło n> jaw w biurach wę 
gierskiego ministerstwa skarbn. Emerytowany rad­
ca finansowy Jerzy Gubics wystawiał kwity na na­
zwiska nieżyjących jnż emerytów i pobierał płace 
ich w kasie centralnej Skonstatowano, że Gubies 
podjął w ;n spesób 170.000 złr.

Banurowski w Warszawie. Znakomity śpiewak 
wystąpił w Warszawie jako Lohengria. Kuryer 
Warszawski całą szpaltę poświęca rozbiorowi śpie­
wu i gry niezwykłego n-tysty. Pisze, że „jeden rys 
seraficznej natury rycerza św. Grala nie zatarł się 
w interpretaeyi p. Bandrowskiego. Był to ryeerr, 
opromieniony chrześcijańską aureolą cudownośni. ró- 
waie dzielny w boju, jak tkliwy w miłości, zara­
zem artysta, który, mimo, ie  podporiądkowywa 
efekta tpiewaezc nastrojowi uczucia, niejednokrotnie 
podziw wzbudzał sztuka śpiewaczą, wyk zimną de- 
kli macyą musyozną, oraz efektami wirtuozowstwa 
tenorowego i p zewybornej gry akturakiej1'.

Dobrą Elzą była p. Łkhusaóz n Obsady dopeł 
nili: pani Kasprowiozowa, pp. Jeromin, Szymanszi 
i Paszkowski.

Jan Reszke, po ukończeniu sezonu operowego 
w teatrze Covent-Garden w Londynie, otrzymał 
od królowej krzyż orderu Wiktoryl IV klaiy.

0 papieżu krąży w Rzymie obecnie następująca 
anegdota. Nancynsz Lorenzelii, żegnająe się przed 
swoją podróżą do Paryża z papieżem, pi J ł  go 
zarazem o błogosławieństwo w słowach, które ks- 
zały się domyślać, ie  nuaeyusz nie *na już ~adziei 
ujrzenia papieża przy życin. Leon XIII uśmfuchnąl 
się ironiesnie i odpowiedział: „Jak ebcesz. Poprze­
dni nnneynsz Clari podobnież prosił o błogosławień­
stwo i Bóg zabrał go wkrótce do siebie “

Ks. arcybiskup warszawski Popiel obchodzi* 
będzie w sobotę 50 jnbilcusz swego kapłaństwa.

Sezon w Bajreuth. Cykl widowisk ąagaerow*
skich w B.jreuth rozpoczęło jnż „Złoto Renn", 
wystawione pod dyrekcyą syna kompozytora, Zyg­
f ry d a  Wagnera, autora grywanej zeszłej zimy w 
Wiedniu opery „Der Bithrenhanter". Napływ cu­
dzoziemców w Bzjrcnth jesi olbrzymi. Obliczono, 
iż siedm ósmych z przyjezdnej publiesnośoi stano­
wią Anglicy i Amerykanie; z pozos alej zaś części 
większość składa się z Belgijczyków i Francuzów. 
Najmniejszego kontyngeasu dostarczyła At itrya. 
Wśród wybitBych osobistości, prym należy się b ó ­
lowej vttrtembsrskiej, która przebywając prywatnie, 
obecną będzie aa eałym eykln przedstawień Książę 
i księżna Walii przybędą dopiero w ciągu aezonu. 
Teatr w Bajrenth może pomieśoió 1700 widaów, 
z tych aa pierwszem przedstawieniu dwie trzeeie 
stanowiły panie.

Mf pojedynku zginął plutonowy z batalionu straci- 
ców, Klein w Saint Germain, który swego towa­
rzysza broni, Biancarellfego, wypoliczkoroł Poje­
dynek odbył się na rozkaz korpnsu ofioersziego

Pożar wybuchnął w handlu galanteryjnym Sa­
muela Rottera w Wiednin i zniszczył wszystkie 
prawie towary. Szkoda wynosi około 9000 złr.

Upały pannją z całej Hiszpanii. W Madrycie 
wskazuje termometr 42°, w Sewilli 48° C.

Jak odzwyczaiłem żonę od wyjazdu en „wód"? 
Chociaż, simplex servus dei —
1 nie lubię drugim raić —
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Powiem: jak mi się uda/o 
Od „wód44 sonę odzwyczaić!
Lata całe, maguifika , ledwie okrył kłos psseni 

°4 i pokwękawssy mi nad głową. w zjeżdżała za­
granicę. Sprsedawało się s „nw ego“, brało w kie­
szeń kilka setek, pakowało kufry, kob*e, dsiesięć 
różnych pak kasetek i ruszało w obee strony mo 
ozyć osłonki niby ehore.. Csłek sarzynał się po 
prostu dla spokoju, pro honorI  -

Gdyż potrzeba państwu wiedzieć, żona lubi fata- 
łaszki.,. Kupuj suknie! k_oelusze! a w budżecie 
to nie fraszki! Tygodniami przed wyjazdem już 
trzy sswaeski szyły ' domu,., Sprow idsono moo 
towaru, z wiedzą mą i pokryjomu...

Tygodniami miałem wrzawę, hałas! jak w mło- 
oarni z wialnią!.. Wreszcie... żonka wyruszała do 
wód z pałą »;otowalnią! Kupcy słali oi rachunki... 
czasem w miesiąc, czasem prędzej — miałoś listy 
z zakończeniem: „uraz przyszlij mi pieniędzy!14 

Tak bywało lata eałe...
W końcn do głowy po olej 1 
Ot w tym roku, jak zazwyczaj,
Wiozę panią swą na kolej —
Właśnie tylko, oo sprzedałem 
Na jarmarku świeżą wełną.
Jedziom tedy... a za nami 
Trzy fornalki kufrów pełne.
Przyjechaliśmy na dworzec... Wtem.,, myśl zło- 

ta świta w głowie... Wypłatałem babie figla i to 
figla eo się zowie!

Do dziś jeszcze na wspomnienie ouay śmieohem 
^łzawione! Wyprawiłem ioną w jedną, a pakun­
ki w drugą stroną! Powróciła w trzy dni po- 
tem — * a la , w własnej swej osobie, z wielkim 
płaczem i •mentem po straconej garderobie... Ta 
się wprawdzie odnalazła, lecz, ż się już kończy
sezon, więc żoneozka mimowoli pozostała d  la
matson!

Parę dni kwękała trochę, potem mniej i koniec 
końcem pogodziła się nieboga z swojem niebem! 
z swojem Błońcem! Dziś mi w żniwa jest wyręką, 
zdrowa jest, nabiera tuszy...

Dobry sposób co ? nieprawdaż ?
Aprobujcie ! raazę z duszy !

Mianowania. Minister skarbn zamianował pobor- 
eę podatkowego, Hermana Kellera, kontrolerem 
główaego uraędu podatkowego w okręgu służbo­
wym lwowskiej Krajowej dyrekoyi skarbowej.

Ministerstwo handlu zamianowało pocztuistrza 
^łzdysł*wa Gryglewskiego w Tarnobrzegu ofieya- 
*m Pocztowy m, a dyrekoya poczt i telegrafów po­

zostawiła go v dotyohczasswem miejsca słaibo- 
wem.

Konkursy. Rozpisuje się konkurs na posadę eks 
P yenta przy urzędzie pocztowym w Tamanowi- 
°*?b w powiecie mościskim. Podania należy wnieść 
pzjpóźniej do 15 sierpnia b. r. do dyrekcyi poczt 
i telegrafów we Lwowie.

Gaseta Lwowska nr. 175.

® h z l c z i d a n a .  We czwartek 3 sierpnia: 
Znalezienie św. Siezepana i Lidyi; w piątek 4 
sierpnia: Dominika wyżu.; w sobotę 5 sierpnia: 
N. Maryi Panry Śnieżnej i Oswalda.

Wschód słońca w piątek, 4 sierpnia, o godzinie 
4 u . 15, zachód o gods. 7 m. 16. Długość dnia 
g. 15 m. 1.

*  k r a k .  o b s e r w a t o r i u m .  Dzień 2 sier- 
t««Otaetr doszedł od + 12,6° do 

o ” °metr P°woli °psda.
t™ hel 7A eI Pn,‘  ° *0i,,nie 7 nu,° 8tłUI barome a. Dyl 744 ,4  mm., termometru -1-17 1° C. Wiatr 
zachodni.

Gabryeigki (Krzysztofory, Kraków) sprze­
d e  fortepiany najznakomitszej w Austryi 

yki P e t r o f  z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr.

O d  A d m i n i s t r a c y i .

Oelem uregulowania nakiacm u o r im a y  
■ W c z m m  oaiowlMl* p r o u m o r a t y ,  któ- 

warunki podano w nagłów ku, obok 
tytuły dziennika 

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracja „Nowej 
Reformy- w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

W ia io io lc i M ń o 1 literackie i artystyczne.
■7 .2  Akademii umiejątnooci. Komisy* historyi

ztuki odbyła posiedzenie, ns którem prof. dr Jerzy 
yoielaki przedstawił referaty p. t. „Zamek i *r„D_ 

’ ^-eżsnaeh i pałac w Raju w tiarwszej po 
Bosk° -Wleku XVIII“ 1 0 „Cudownym obrazie Macki 
Dr Dfim 7  kościele Dominikanów w Dzikowie.14 
ob_ yKiewioz przedstawił zdjęcie fotograficzne 

za wotywnego z początku XV w. w kościele
 ẑew°rsku; prof. Maryan Sokołowski streścił

k s 5 5 i t f k o m i s y i  komunikatów : od Ale- 
zkb»tfc.„łl*llowgkiego z Warszawy o mało znanych 
o m annurA  ^ ^ le s tw ie ; od p. Józefa Zielińskiego 
siostry pomniku królewny i nny  Waza,
w Toruniu, iT** NI w kościele N. Panny Maryi 
niaturami o zd o b ftPelikBł KoPery 0 rękopisach mi- 
blioteoe carskie* wr ■ * P°lak4 związanych w bi-

-  iózef Tretlzk. K  tt8bnrBU- , , , . Q
(Synteza jego p o e z j i ?  i eBt  M i c k i e w i c z ?
t r m M h # *  ' Ł ^ ),<0abltk* *

P i» T p  J ,°y7 »cV ie.*

" T i Z „ T * r u ’ "' ““Ueuszowym poety we Lwuwie 21 '  . 1RpR
0^  t0 j*ar * najtrafniejszych i ołj
Prof nr*8tr°j“ * ducha poezyi MI0kiewi0|lOW8kiej 
w ieg '.Jre tu k « jako najznamienniejszy ry8 poecyi
—  ^  U W  n r *  li  oi* n i  T m  n r Z C W J I ł j A O y  filfi  i a k n  —  _ n

8Be*egółow0 tle-*iej n . ,  - rozwija ten swój pogM  rozbiorem
takie w.P°e*yi Mickiewiczowskiej i stwierdza, że 
- k 8 ®*e inne było zadanie i cel jsgo poezyi, 

roitm ten należycie oceniony i pojmowany, ja-
a
ko

ykładaik żyeia narodowego, jest dla nas skar 
™ * z której należy rozumnie eaerpać i zastoso-

wywać go do warunków dzisiejszego żyoia narodu, 
aby ondowny kwiat poezyi wieszcza zamienił się 
w złoty owoc przyszłości.

Dochód z książeczki przeznaczony jest na po­
mnik Miokiewicza we Lwowie. (wp-)

—  Kampania polska księcia Paskiewieza w r. 
1831. Przekład z francuskiego. Warszawa, 1899. 
str. 199.

Do materyałów historyi powstania 1831 r. przy- 
hywa w tej książce nowy, pod wieln względami 
oiokawy przyczynek. W r. 1893 ukazało się w Pe­
tersburgu obszerne, pięciotomowe dzieło generała 
Sicsorbatowa p. t . : Le feldmarechal prince Pas- 
kievitsch, sa vie politigue et militaire d’apres 
des documents inedits. Pierwsze trzy tomy tego 
dzieła obejmują młodość i początek karyery księ­
cia Paskiewieza i są dla nas mniejszego znaczenia. 
Natomiast tom czwarty opi.iuje kampan:ę 1831 r.

udział w niej późniejszego zdobywcy Warszawy. 
Opis tyeh wypadków odmiennym jest od wszystkich 
innych opisów i rzuca na nie znpełnie inne świa 
tło, gdyż opartym jest na dokumentach, nieznanych 
dotąd historykom tej wojny. Podstawa jego jest 
dsienuik działań wojennyeh, spisywany przez same­
go Paskiewieza, jego listy do cara Mikułaja i listy 
eara do Paskiewieza, wreszcie doknmenta, wydo­
byte przez autora z archiwum rodzinnego Paskie- 
wieża. Z tych względów tom ten , stanowiący o b o -  

bną nałość, a przynoszący opis i cświetlenie wy 
padków ze stanowiska rosyjskiego, jest niezmiernie 
dla nas ciekawym. Stanowisko autora jest niewąt­
pliwie eo do ludzi i spraw w wielu razach hłędne 
i fałszywe, niemniej jednak tscez sama, jako nowy 
materyał historyczny, jest nietylko interesuj..cą, ale 
v ysooe pożyteczną i ważną. To też wydawcy od­
dali prawdziwą przysługę historyi, ogłaszając ten 
tom dzieła gen. Szczerbatowa w polskim przekła- 
d*ie (wp.)

— Powiat 80kal8ki pod względem geograficznym, 
etnograficznym, historycznym i ekonomicznym. Na­
pisał Bronisław S o k a l s k i .  Lwów, 1899. Nakła­
dem Muzeum im. Dziednszyokioh. sir. 496 (« mapą).

Z szczurem zadowoleniem podnieść należy, że 
piśmiennictwie naszem zaznacza s>ę coraz wybi 

tniej dążność do zajmowania się rzeczami i stosun 
kami swojskiemi i krajowemi. Coraz więcej pojawia 
się w latach ostatnich monogranj i opisów p^izcze 
gólnyeh części kraju, jego okelio i powiatów. Jest 
to ważny i godny poparcia krok naprzód w nsiło 
Waniach dokładnego poznania kra jn , fizycznych, 
ekonomicznych i kulturalnych jego warunków, ce­
lem podjęcia racyonalnej pracy dla podniesienia do­
brobytu i oywilizaoyi. W uznania tych doniosłych 
względów czcigodny właściciel muzem, hr. Włodz. 
Dzieduszycki ogłosił w r. 1893 konkurs na napi­
sanie geograficzno historycznego opisn któregokol 
wiek powiatu w kraju. Jako wynik tego koiłknrsn 
pojawiło się wielkich rozmiarów dzieło p. Bron. 
Sokalskiego, będące wyczerpującą we wszystkioh 
kierunkach monografią geograficzno statystyczno hi­
storyczną powiatu sokalskiego. Obszerna ta praca, 
owoc kilkuletnich atndyów i poszukiwań, odznaczo­
na została pierwszą nagrodą konkursową, na którą 
zasłnżyła w znpełności, gdyż może być uważaną 
za wzór pod względem metudy opracowania i wy- 
czerpaaia materyałn. Praca ta przynosi dokładny 
opis powiatn pod względem geograficznym, hydro- 
i orograficznym, daje charakterystykę gleby i kii 
matu. W części etnograficznej znajdujemy ta opis 
zaludnienia 1 rozsiedlenia lndnośoi, charakterystykę 
ludności, jej usposobienie, nbiory, sposób budowa­
nia się i żywienia. Wyoserpnjąoo przedstaw]/ autor 
następnie zwyczaje i obrzędy rodzinne przy urodzi­
nach, ślnbach, chrzcinach i pogrzebach z dodaniem 
okolicznościowych pieśni, opis obchodu św iąt, tań 
oów, opis wierzeń, przesądów, podań i baśni Indo­
wych, Z wielką znajomością rzeczy opracowanym 
jest także dział lingwistyczny, przynoBzący słowni­
czek wyrazów rns:ńskich, rzadziej używanych, oraz 
kilku pieśni.

Na osobne podniesienie zasługuje w księdze tej 
część historyczna, podająca bardzo szczegółowy opis 
zabytków dawniejszych i nowszych, a w ich liczbie 
staranne opisanie wszystkich kościołów w powiecie, 
dalej opia miast Bełza, Sokala, Waręża, Krystyno- 
pola, Tartakowa i Uhrynowa, a wreszcie przegląd 
ważniejszych wypadków dziejowych w ziemi bełz- 
kiej. Jako ostatni rozdział książki daje antor opia 
i przegląd stosunków ekonomicznych powiatn sokal 
ekiego.

Byłoby ze wszech miar z korzyśc‘ą dla literatu­
ry 1 życia społecznego, aby wzorem tej pomniko 
wej pracy Indzie powołani zajęli się opracowaniem 
innych powiatów gdyż tylko na tej drodze dojść 
można do wszechstronnego i grnntownego poznania 
kraju. f  ,

—  Praktyczne wskazówki dla dziewczątshi- 
iących, napisała Adela Dziewieka. Kraków. 1899.

Książeczka t a ,  wydana nakładem  wychodzącego 
ta  pisemka p. t. „Przyjaciel s łn g “, aas/ugnje ze 
wszech miar na rozpowszechnienie waród naszych 
dziewcząt służebnych. Przynosi ona bowiem szereg 
pouczeń i wskazań wielce pożądanych a m orma 
cyi słnźąoyoh, jak  n. p. wskazówki, dotyczące grze­
czności i porządku, rady dla pokojówek, wskazów­
ki nakryw ania i podawania potraw , sprzątania, czy­
szczenia mebli, prania, prasowania, gotowania, czy­
szczenia naczynia, wreszcie rady dla piastunek, jak  
pielęgnować dzieci i obchodzić s 'ę  z niemi. Cena 
nader n is k a , bo ty lk . 10 ot. w ynosząca, powinna 
książeczce utorować drogę w najszersze sfery.

—  „Odgłosy życia44, z wspomnień z podróży
do Włoch. Napisał W5told Schreiber. — Przemyśl, 
atr. 30.

Mała, gnstownie wydana książeczka, przynosi 
trzy artystycznie rzucone na papier szkice, ozy 
obrazki, będące wspomnieniem z pobytu i wrażeń 
antora pod włoskiem niebem. W pierwszym z nieh 
p. t.: „Do swoich44 odmalował autor wrażenia, od 
niesione na brzegn neapolitańskim ze spotkania 
z ubogim, pracującym na utrzymanie rodzeństwa 
chłopcsyną. Wiele w tym obrazka sentymentu 
poezyi, a styl zdradza łatwość i barwność pióra. 
W tymże samym rodzajn aą także dwa inne szkice: 
jedea opisujący smętną dolę neapolitańskiej kwia 
ciarki, — drugi będęey obrazkiem z żyoia wychodź 
eów polskich, płynących na okręcie w daleką obczy­
znę. iwp.)

—  Żywot Apuleju8za Platoóczyka z Madaury, 
przez MaksymiLana K a w c z y ń s k i e g o .  Nakła­
dem Akademii umiejętności.

W praoy tej podjął prof. Kawczyftski żmudne 
udanie odtworzenia życiorysu wspólezeaacgo św. 
Augustynowi starożytnego pisarza, Apulejusza Pla 
tońozyka z Madaury, mowoy i wielkiego kapłana 
Afryki, który żył w drugim wieka po ChryBtasie 
i szeregiem pism, z których najgłośniejszą jest

„Apologia44 i „Metamorfozy44, przekazał n-^wisku 
swe potomności. Antor z pism wspomnianego Apu­
lejusza wydobywa mnóstwo szczegółów i z nieh 
buduje całokształt życiorysu Apulejusza, posuwijąc 
znacznie naprzód dotychczasowy zasób wiadomości 
o zapomnianym starożytnym pisarza. (WP-)

—  „Wiadomości artystycznych'4 zeszyt 14 i 15 
zawiera: „Moniuszko w Paryża14; „Bibliografia i 
encyklopedya mnzyezna polska* zebrana przez WI. 
Wszelaczyńakiego (litera A); Kronikę.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie targowa Ogólnego Związku ho­

dowców i handlarzy bydła we Lwowie, ul. Ko 
pernika, 7.

T a r g  l w o w s k i  2 sierpnia.
Za woły pizeciętnej żywej wagi 4 0 0 - 500 kilo 

płacono po 28—32 ct., za krowy przeciętnej ży­
wej wagi 350—500 kilo płacono po 23—29 ct., 
za bnnaje przeciętnej żywej wagi 400—600 kilo 
płacono po 26— 30 ct.

Ceny mięsa w rzeźni tylne od 44— 52 ct., prze­
dnie 44—48 ct. za kilo. Targ dobry.

T a r g  w i e d e ń s k i  pierwszej spółki rzeżni- 
ków 31 lipca. Spęd 4900 sztuk wołów opaso­
wych, między temi 550 sztuk galicyjskich. P ła ­
cono za Woły galicyjskie prima po 34—37 złr., 
średnie 24— 30 złr . krowy 24— 30 złr., buhaje 
po 27— 33 złr. Pomimo większego spędu ceny 
były tesame jak w poprzednim tygodniu, bo- 
wielu kupców obcych się zjawiło.

T a r g p r a g s k i  31 lipca. Spęd 766 sztuk 
wołów opasowych, między temi 502 sztuk gali­
cyjskich. Płacono za woły średnie 27— 31 złr.,
za l ż e j s z e  — zir., za krowy 2 4 —30 złr.,
za bubuje 27— 34 złr. T arg ożywiony.

Talegrafltzis i tiMulizii
w iadomości „ N o w e j  R e f o r m y " .

Lwów, 3 sierpnia. (Telef.) Akt oskarżenia 
w sprawie Galicyjskiej Kasy Oszczędnoości obej­
muje 105 arkuszy druku. Oskarżeni są: były 
dyrektor Z i m a  o oszustwo i defraidacyę. 
stępnie Stanisław S z c z e p a n o w a k i ,  buchal­
ter W ę d r y o h o w s k i ,  budowniczy K a r p i ń ­
s k i  i Anna F u r m a n  o oszastwo. Sędzia śled­
czy radca Miłaszewski przedłożył ak t oskarżenia 
ministerstwu sprawiedliwości do przejrzenia.

Obrońca Zimy i Szczepanowskiego dr Grek 
telegraficznie został zawezwanym do powrotu 
do Lwowa, bawi bowiem na urlopie.

Zima wniósł odwołanie do sądu krajowego 
wyższego przeciw aktowi oskarżenia. Inni oskar­
żeni zastrzegli sobie w myśl przysługu jącej im 
ustawą ośmiodniową zwłokę.

Lwów, 3 sierpnia. (Telefonem) Policya are­
sztowała dziś praw nika Stanisława Nowakow­
skiego, który, będąc zajętym u kancelaryi no- 
taryusza Onyszkiewicza, z zamkniętego biurka 
przywłaszczył sobie sumę kilkuset złr. i ulotnił 
się. Aresztowany przyznał się do w.ny.

Auskultanei rządowi zapowiedzieli na jutro 
zgromadzenie celem omówienia sposobów ak 
cyi, która zapewuiłaby im wyższą niż dotych­
czasowa, dotacyę (do 1000 złr. rocznie).

Wyścigi konne w R y m a n o w i e  odbędą się 
11 i 12 hm.

W J a b ł o n i c y  piorun raził kobietę nazwi­
skiem Weiger, matkę ośmiorga dzieci.

Przemyśl, 3 sierpnia. Dziewięciu oskarżonych 
lichwiarzy z Próchnika uwolnił trybunał od winy.

Nowy Sącz, 3 sierpnia. Na wniosek prokura­
tora udał się trybunał na miejsce zaDÓjstwa ge 
freitra Stempkowicza wraz ze świadkami, którzy 
wskazali trybunałowi wobej oskarżonych miej 
sce, gdzie znaleziono trupa geirtitra  Stempko 
wicza. Krakowscy znawcy nie przybyli, wezwa­
no natomiast tutejszych.

MliedeA, 3 sierpnia. Wiener Ztg  donosi, że 
cesarz zamianował radcę wyższego sądu krajo­
wego w Krakowie, dr. Wincentego T a r ł ó w  
s k i e g o  i radcę wyższego sądu krajowego we 
Lwowie, dr. Adama H e n s 1 a , radcami dworu 
przy najwyżBzym trybunale sądowym.

Prezydent gabinetu, jako kierownik minister­
stwa spraw wewnętrznych, zamianował komisa­
rza powiatowego, Antoniego M r a r i n c i c s a ,  
sekretarzem galicyjskiego namiestnictwa.

Minister sprawiedliwości przenióBł adjunktów 
sądowych: Wacława C z a y k o w s k i e g o  ze
Zbaraża do Mielnicy; Antoniego G a l i k a  ■ 
Próchnika do Drohobycza; Bolesława G a w i ń ­
s k i e g o  z Kawy do Baligrcan; Konstantego 
I s o p e s c u l a  z Gurahumory do Czerniowiee; 
Franciszka M is  o b a l  e k a  z Tłnmaeaa do Ko­
łomyi; Witolda S z u l a k i e w i c z a  z Dynowa 
do Podwołoczysk; dr. Franciszka 8 o r o n i a z 
Niemirowa do Peozeniiyna; Stanisława M a 1 y e- 
g o  z Rohatyna do Złoczowa; Tadeusza P r o -  
m i ó s k i e g o  z Uhnowa do Sz^zerca; Apolina 
P a t r a s c h a  z D i’atyna do Seretu; Erazma 
S e m k o w i c z a  z Mielnicy do Tarnopola i Mi­
kołaja T r e t i a k a  z Peczeniżyn- do Kałusza.

Dalej nadał minister sprawiedliwości adjun- 
ktowi Stanisławowi Z a g ó r s k i e m u  w Sokalu, 
posadę adjunkta sądowego bez oznaczonego miej­
sca służbowego w okręgu lwowskiego wyższego

począł przemawiać przeciw § 14. Około osoby 
jego coraz większe gromadzić się poczęły tłumy 
publiczności, obłąkany ciągle gorąco mówił. Pod 
koniec prosił zeb-anyeh, aby go wybrali posłem 
a u takim razie pokazałby, jakby  bronił praw 
ludu. Zapewnił, że od 14 lat jes t soeyalistą 

żywo odczuwa nędzę ludu, ale jeszcze nigdy 
nędza U nie była tak groźną, ja k  teraz z po­
wodu podwyższenia podatku od cukru, Nieszczę­
śliwego oddano do kliniki psychiatrycznej.

Praga, 3 sierpnia. Narodni L isty  donoszą, że 
opóźnienie rozporządzenia oesarskiego, odnoszą­
cego się do r e g n l a c y i  p ł a c  s ł u ż b y  r z ą ­
d o w e j ,  nastąpiło z tego powodu, iż ma ono 
być wyciągnięte także i n*. ż a n d a r m e r y ę .  
Dawny projekt w tym kierunku dra B i l i ń ­
s k i e g o  powiększał odnośne wydatki w bu­
dżecie państwa o 1,700.000 złr. Obecny zaś 
minister skarbu, dr. K a i c 1, zażąda na ten cel 
t r z y  m i l i o n y  złr.

Praga, 3 sierpnia. Narodni L isty  donoszą 
_ M o r a w s k i e j  O s t r s w y ,  ż0 pruski rząd 
zawiadomił swe urzędy graniczne, aby żadnemu 
z Czechów nię pozwalano na stały  pobyt w 
Prusach przekraczać granicę od strony austryac- 
kiej.

Praga, 3 sierpnia. Czescy socyaliści zapowie­
dzieli na niedzielę demonstracyę przeciw poda­
tkowi od cukru. Odbędą oni pochód przez Prei-
Jcopy.

Berno, 3 sierpnia. Ltciove N ou iny  donoszą 
z W iednia, że zapadła już decyzya co do tego, 
iż h r .  T k u n  m a  w p r r e c i ą g a  s i e r p n i a  
p r z e d ł o ż y ć  c e s a r z o w i  do  s a n k c y i  
n i e t y l k o  w i e d e ń s k ą  o r d y n a c y ę  w y ­
b o r c z ą ,  ale także ustawę o j ę z y k u  o b o ­
w i ą z u j ą c y m  p r z y  c z e s k i c h  w ł a d z a c h  
a u t o n o m i e  z n y c h .

Berlia, 3 sierpnia. Biuro Wolffa donosi z Apii 
pod datą 27 lipca: Angielski komisarz E l l i o t  
udał się dziś do Auklandu. Konsul amerykański 
O s b o r n e  na prośbę komisyi pełnić będzie 
tymczasowo urząd naczelnego sędziego. Niemcy 
upatrują w tym wyborze rękojmię bezstronności 
rozpraw i wyroków.

Chrystyania, 3 sierpnia. Rozpoczęły się tutaj 
obrady m i ę d z y p a r l a m e n t a r n e j  k e m i -  
« y i  p o k o j o w e j .  Zagai/ je  prezydent gabine­
tu norweskiego, S t e e h ,  witając przedstawi­
cieli ośmnastu państw europejskich.

Konstantynopol, 3 sierpniu. Pogłoska, jakoby 
ambasador niemiecki M a r s c h a l l - B i e b e r -  
s t e i n  miał być zastąpiony przez inną osobi­
stość, je s t fałszywą. Marschall powróci dnia 19 
b. a  i obejmie urzędowanie.

Hampton, 3 sierpnia. W tutejszem schronisku 
wojskowem znowu zdarzyły się trzy wypadki 
zasłabnięcia na żółtą febrę i jeden wypadek 
śmierci.

Dotąd zachorowało 48 osób, umarło zaś 8. — 
W sąsiedniem mieście Phoebus zachorowały trzy 
osoby na febrę.

M isya D e lcassb g o .
Paryż, 3 sierpnia. W kołach politycznych 

utrzymują, że Delcasse jedzie do Petersburga 
nietylko Celem złożenia wyjaśnień w sprawie 
f r a n c u s k o - n i e m i e c k i e g o  z b l i ż e n i a ,  
ale także dla wytłomaczenia zarządzeń mini­
sterstwa francuskiego w sprawie generała N e- 
g r i e r i innych' wojskowych, ponieważ w Pe­
tersburgu wzhudza to zaniepokojenie, że j e d y -  
n i e  s t a r a  i n s t y t u c y a  w e  F r a n c y i  — 
a r m i a  — zależną się staje od chwilowych prą­
dów politycznych.

Paryż, 3 sierpnia. Echo de Paris donosi, że 
podróż Delcastego do Petersburga ma na celu 
poinformowanie się , jak Rosya zapatrywać się 
będzie na t o , gdy podczas procesu w Rennes 
podniesione będą kwestye, które R osję dotyczą.

Londyn, 3 sierpnia. Dzienniki zajmują się po­
drożą francuskiego ministra spraw zagranicznych 
D e 1 c a s s e’g  o do Petersburga. Odmawiają tej 
podróży wszelkiego znaczenia politycznego. — 
Times tw ierdzi, że najprawdopodobniejszym ce­
lem podróży DelcasBĆgo jest zaproszenie cara, 
by przybył w przyszłym roku na wystawę do 
Paryża

Berlin, 3 sierpnia. Dzienniki tutejsze żywo 
komentują podróż D e 1 c a s s t g  o do Peters 
burga. Zresztą spotkanie D e 1 c a s a e’g o z hr. 
M u r a w i e w e m  tym razem nie wzbudza tu 
żadnej nieufności lub niechęci.

N A D IN B lir E .
( A r t y k u ł y  w  t y m  d i i a l *  n i*  p o o h o d J ię  

o d  B e d i k o y i . )

if

C
Dr. Henryk Sokołowski t

b. asystent Kliniki chorób skórnych i wenery­
cznych prof. dra Antoniego Rosnera, b. 1-azy 
aeknndaryasz na oddzinle prof. dra Pireńunie- 
go, m i e s z k a  o b e c n i e  p r z y  uL icy  S z e w ­
s k i e j  A r .  1 2  i udziela porady lekarskiej w 
chorobach skórnych, wenerycznych i wewnę­

trznych. 1595 1 10

t
tr
c

Adwokat dr. Goldhammer
w Tarnowie 1599 1 8

poszukuje rutynowanego koncypienla. P
Szkoła dramatyczna

z dniem 15 sierpnia zostaje otwartą. Zgłoszenia 
uczniów i uczennic przyjmuje się codziennie od 
godziny 3—5, ul. Siemiradzkiego Nr. 8.

Kierownik: St. Knake-Zawadzki.

•F
\
\
)

„Kraj“
Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach

z papieru Sassownkiego, wyrobu

S . W .  N i e m o j o w s k i e g o  we Lwowie.
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sądu krajowego, oraz nadał następującym adjun-
ktom sądowym'lwowskiego wyższego lą du k ra­
jowego, gystemizowane posady adjunktów sądo­
wych przy nasiępującyctt sądach powiatowych: 
Aleksandrowi C z a y k o w s k i e m u  w Kutach, 
Edwardowi K r a t t o r o w i  w Kałuszu i adjan- 
ktowi sądowemu z okręgu r» owakiego wyż­
szego sądu krajowego, Stanisławowi S z y m o- 
n o  w i e ż o w i  w Mikołajowie.

W końcu zamianował minister sprawiedliwo­
ści sdjunktami sądowymi auskultantów: Stani­
sława D u n i c h t a dla Rudek, W iktora N e u 
m a n n a  dla Budzanowu, Kazimierza L  o p a- 
c k i e g  o dla Rawy, Tadeusza B S a k o w s k i  e- 
g o  dla Buraztyna, Maryana M a l e w s k i e g o  
dla okręgu lwowskiego wyższego gądu krajowe­
go, LejBera T i e g e r m a n a  dla Wiśniowczyka, 
wreszcie kandydata notaryalnego Felicyana M a r ­
c i n k i e w i c z a  w Stanisławowie dla Tłumacza.

Wiedeń, 3 sierpnia. (Telefonem.) Wielkie zbie­
gowisko wywołał dziś na jednym z placów 
dzidnicy Leopoldstadt obłąkany. Stanął na ulicy

Przed procesem w Rennes.
Rennes, 3 sierpnia. Antirewizyoniści bardzo 

energicznie prowadzą swą agitaeyę * ostatnim 
tygodniu przed procesem Dreyfusa. Dokładają 
oni wszelkich starań, aby podburzyć ludność 
tutejszą i wywołać silny rnoh antisemioki.

Prsyoyła tu już  znaczna liczba agentów z Pa­
ryża, którzy organizują zgromadzenia i manife- 
staeye. W tyeh dniach przyszło tu do krwawej 
bójki i dopiero żandarmerya przywróciła Bpo- 
kój.

Żandarmi musieli strzedz mieszkania adwo­
kata L a d o r i’e g o, ponieważ antisemici przy­
brali wobec niego bardzo groźną postawę.

Prefekt tutejszy otrzymał szczegółowe instru- 
keye z Paryża.

Paryż, 3 sierpnia. Dzienniki rewizyoniatyczne 
donoszą, że gen. M e r  c i  e r  złoty przed sądem 
w Rennes następujące oświadczenie: „Hr. Mun­
ster, ambzsador niemiecki w P a ry ż u , udzielił 
mi dowodów winy D reyfusa, przytem atoli dał 
mi do zrozumienia, że cofnąłby te dowody, gdyby 
jego nazwisko w procesie figurowało44.

Intrasingeant zaznacza, że gen. Mercier w y­
raził się wobec jednego wysokiego oficera, ża 
wszystko w yjaw i, co tylko udowodnić może 
w.nę Dreyfusa.

Przesilenie w Belgii.
Bruksela, 3 sierpnia. Trudności, jakie Sm  e t  

de  N a y e r  napotyka w Sprawie utworzenia no­
wego gabinetu, polegają na tem, że najwybitniej­
si zwo)“iL'cy proporcyonalnej reprezentaeyi wy­
borczej, jak n. p. B e e r n a e r t . nie chcą wstą­
pić do nowego gabinetu.

Obsadzenie teki m inistra wojny napotyka 
także trudności. D e  S m e t  ofiarował tę mkę 
generałowi C o u s e b a n t  d’A l. K o m o r ę ,  lecz 
ten stawia za warunek wprowadzenie o s o b i ­
s t e j  powi nnośc i  w o j s k o w « j .

Zdaje się więc, że nowy gabinet nie będzie 
mógł ukonstytuować się wcześniej, jak  z końcem 
tego tygodnia.

B e r l i n ,  3 sierpnia 1899.
Bznkmtr a u t r y z o k ia .....................................
Krótki W iedeń....................................................
'  aiuiiotr re e y js k ie ..........................................
Krotka y) zrezzwz..............................................
41/, % Lujtr p e lak ie .........................................
m d L  w łe a k a ...................................................
Akcje juedyW s iraitrjw ku   .....................
Kuble U ltim a ................................................

W iedeń, 3 sierpnia 1899.
S p ir j tu  getewy- , 
Cena nafty . . . 
PizeikM na jeeied 
tyte na jeeien . . 
Owiec na jecmA . 
Knauradaa . . •

161 —
62 70

167| 75
3io 50
274 _
348 —
386 5<!

VG 37
2bt

824t>
358 _
201 —
142 _
126 75

170 10
169 ; so
*JS 10

9^
100 10

93 10
211 60
] ( 25

IV 90
18 40

8 50
6 98
fc 72
4 96

f
I

I
(

Cennik Izb y handlowej Ł prze­
mysłowej w Krakowie

dniu 3 sierpnia 1899 r., gods. 1 w południe
żłr. w\L. auitr.

I. Waluty.
Ruble papierowe . .
Marki niemieckie . . .
Franki paplerewe . . .
SO-te frankówki w złocie

U, Usty Zastawu*.
h V Listy u i t  prem. Banku kip. 
4 \  % Liety zastawne Banku hip.

i lk% Listy zastawna Banki kraj.
4*  .
4* Liety zaat gal. Taw. kredyt

ziem. nieek.................................
4 *  L. zaat. gal. T. kr. ziem. 41-Ietnie 
1% L. zaat gal. T. kr. ziem. M-letnie

płacą | żądają

III. Obllgasys I peiyuH.
1 % Galiojjikie ebligaeye 
S % Patyczka krajewa a r. 1878 .
4*  Potyczka krajewa z r. 1898 
4 % Potyczka miaata Lwewa ■ . 
1 *  Obligarrt komun. Banku kraj.
41/, % ■ ■ » »
4*  Cbiigrtys kelejewo . . . .

IV. Lusy.
Łeey miasta Krakowa . .

Staniaławewa

V. Misya.
Akcye Banku kredyt wo Lwowie , 

n n lip it  ■ ■ *
n n Galio dla handlu 1 
pnemyatu u Knkewie . ■

Akcye kolei Karola Ludwika . .
.  kolei Lwów Ciemion je Jamy.

Kuru tą  notowane b a  kuponu bi lżącego, który tlę ebliem 
eeobne.

126 50 137 50
(8 60 59
47 55 48

9 52 9 58

110 111
ISO 10 101 —

96 50 97 50
190 ___ 101 —
bS — 98 50

97 25 98 35
97 25 98 35
95 -25 96 35

97 75 98 75
— — — ____

96 20 97 30
93 75 94 75

101 75 103 76
100 35 101 —

97 35 98 35

*7 37 75
56 — •

876 — 886 --

200 - 207 --
210 50 211 50
386 — 388 —
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Duża kamienica
tiardzo Żadna i pierwszorzędna budow a, w po­
bliżu plant, (wolna jeszcze 11 la t od podatku), 
jest za um iarkowaną cenę 1 na 
dogodnych warunkach do sprze­

dania.
Bliższa wiadomość w sklepie F. Lubańskiego 

w Krakowie, Rynek Nr. 29. 1598 1 3

f  olwark
przeszło ICO morgów roli dobrej gleby i 36 lasu, 
w pięknem położeniu, w najbliższej okolicy T ar­
nowa, tuż przy kolei i rzece, w a z  z budynkam i, 
inwentarzem  i zb io ram i, tanio do sprze­
dania lub do zamiany na kamie­
nicę. Do kupna potrzeba 15,000 zfr gotówki. 

H . Morawski w Podgórzu, 
1600 1 5 ktynek Nr. w

Ogłoszenie
sprzedaży publicznej dobrowolnej rea l­
ności pod 1. k. 19 dz IV. w Krakowie 
1. w. h 669 objętej, do spadku po ś. p. 
Adamie P rus Wiśniewskim należącej, 
która się odbędzie w tutejszym Sądzie 
w biurze oddziału VI. na jednym ter­
minie dnia 20 listopada 1890 r. 
o godzinie 10 rano.

Cena wywołania 55 000 złr. w. a., 
poniżej której realność sprzedaną nie 
będzie.

Wadyum wynosi 5500 złr. w. a.
Dalsze warunki licytacyi i wyciąg 

hipoteczny przejrzeć można w kan- 
celaryi Oddziału V I. 1601 i  3

C. k. Sąd krajowy Oddział VI.
Kraków, dnia 22 lipca 1899 r.

ZAKOPANE. Hotel 1 Pensyonat w nowym , wygodnie urządzonym domu, 
z rozległeml widokami na T atry  i dolinę Z akopanego, posiada 
wysokie, obszerne I ciepłe pokoje. — Wjazd od Chramcowek.— 
P rospek ta  na żądanie. — Ceny umiarkowane. 15S9 2 10

WILLA LILIANA/4
Z M IA N A  L O K A L U .

Skład mąki i kaszy,
istniejący od 56 la t w starych Sukiennicach 

i przy ul. św. Jana w Krakowie,

Władysł. Rutkowskiego,
przeniesiony został dnia 15 b, m. na ul, 

Szczepańską Nr. 11, obok handlu p. Nagła.
.Łaskawej pomięci W PP , Gospodyniom poleca 

swój skład x  m ąkam i i kaszam i, które 
sprzedaje po cenach targowych.

1426 8 10 W ładysław Rutkowski.

Wodociągi domowe

z poręczeniem technicznej 
doskonałości, urządza

i poleca 1541 41 50
ANT. KUNZ,

w Hranicach, Morawa 
(M iihnsch W eisskirclien).

Prospekty i obliczenia 
w przybliżeniu na żądanie 

za darmo i opłatnie.

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krako wskie

oda Bilińska
wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych 
sztucznych, będącego pod kontrolą f£omisyi przemysłowej 

Towarzystwa lekarskiego,
używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka,

z dobrym skutkiem 
C ena f la s z k i  w  K r a k o w ie  15  et.

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 
J. Wewiórsktego. 951 7 0

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie.

Swoszowice pod Krakowem
zdrojowisko wód siarczonych,

’ przez największe powagi lekarskie p o iecane , siedm kilometrów od Krakowi. oddalone, j 
stacya kolei państwowej, z najwygodniejszą kom nnikacyą (pięć razy dziennie koleją i cztery • 
razy omnibusami zakładowemi). — Zakład o tw arty  od dnia 15 m aja do d. 15 w rz eśn ia . '

Zakład posiada z komfortem urządzone m ieszkania po cenach nader przystępnych , 
i wszelkie wygody i uprzyjem nienia d la  gości kąpielowycL, jakoteź wyborną restauracyę. 

i Kąpiele siarczane, jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem  bywają stosowane i zalecane 1 
j w gośóou ataw ow yn I mięśniowym, w obraiem aoh k o śo l, w onorobaoh skóry  I nerwów. \ 

Zdroje 8w08*owickie co do siły  i skuteczności dorównują wszelkim ttgo  
i rodzaju źródłom zagranicznym .
| Lekarz zakładowy wykonuje mięsienie i elektryzowanie według naj. 

nowszych praw ideł sztuki lekarskiej. 906 40 40

iO O G C i?wrTwTwnrTwTąrT%rT^rTąir

NISZCZY PIEGI,
pryszcze i wydelikatnia płeć.

Wschodnia pasta piękności, sło ik  35 cnt. 
Mydło ze soku białych lilij po 35 cnt.

Jedynie do nabycia w d r o g u e r y i  L a n g a  
i  P i l a r s k i e g o  w e  L w o w i e  n i .  A k a ­
d e m i c k a  N r .  3 .  1542 5 24

Za skutek ręczy się.

Pomocnika
przyjmę zaraz do mego hurto- 
wnego Składu Papieru i Tektur
przy ul. św. Marka 1. 19. 1593 2 m

K a i n . i l  A n g e l u a .

w  Bńi 1

I ł  1£M

Urządzenia w od oc iągo w e.

.............

Tlili 1 1 1  i  s n  msk* sjss&ia
l i i # t i r a ™  S3S3E3& l  l i

i . S i ! L  w  rosoodzki. m m m .  t     .
f    ,   M S P   * '

\5/S fli1,;, linowi
¥  m ■ n

\ L # y 11
vV

I t f  1 , 1,11 ,łi >... * f ■*"
k\ J'■ . W) ^  OltOM«UMlli«ll

m a^ b u d aw liT Ia^ 3  ̂ 3 f c i

m m

« f rw y  , r*. .«?... i.M1! ■ rf- •
t        i   *   : —  <m>-
I D r e n y .  A  n i  A,  ĆSŚSSth

o'gs?=.--s=. w  i;

j e l e f 0 ?  
z  9 1 . P l l j

tH s s . a ,

W ’/ # ', / '

licówki fasad. P a p a  .

1467 14 60

ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW 
TOWARZYSTWA WZAJEMNEGO KREDYTU W KRAKOWIE i FILII WE LWOWIE

AKTYW A.

z dniem 31 grudnia 1898 roku. 

Rachunek bilansu z dniem 31 grudnia 1898 r. PASYW A.

Gotówka w kasie .....................................................................................................................................
Weksle Członków . . . . . . ..............................................................................................
Fundusz rezerw ow y:

35.000 złr. w 4 %  listach galie. Tow. Kredytowego ziemskiego zfr. 33.80805 
Książeczką własna Nr. 7.482   „ 2 .s l9 ‘S4

Złr.

80.704
4,165.409

30.627

ot.

23
8 8

89

4,282.742

Udziały Członków . . . . . . .
W kładki na k s ią ż e c z k i.................................
Rachunek bieżący ............................................
Weksle reesk o n to w an c .................................
Fi ■occnt od weksli pobrany na rok 1899 
Fundusz rezerwowy .................................
in itio  zysk . . _ . ...........................   .

Złr. ct.

1,141 009 89
2.008.029 ss

43 4.9:;S , 85
5S0.420 —

29.250 23
36.027 89
40.45 i 26

STRATY. Rachunek zysków i strat. ZYSK.

4.282.742 -

P rocenta od w k ła d e k .................................................................................................................................
„ od weksli r e e s k o n to w a n y c h .........................................................................................   .
„ od rachunku b ie ż ą c e g o ................................■ ......................................................................

Koszta adm inistracyi: płace, druki, czynsz, koszta praw ne i t. p ..............................................
„ „ podatki i n a l e ż y t o ś c i ...................................................................................

O d p san e  należytości w ą tp l iw e ..............................................................................................................
Saldo z y s k .........................................................................................................................Złr. 45.459 26
Przeniesienie z r. 1897 ................................................................................................ 4.000"—

Złr. ct.

81.351 62
19.403 36

7.349 65
26.617 58
22.950 02
12.000 —

49,459 26

219.131 49

Złr.

Procent od weksli : ||
Przeniesienie z roku 1 S 9 7 .................................................  Złr. 28.702-60 ,,
w roku 1898 p o b r a n o .......................................................................................   2l5.68;> 12 |

‘ ' 1 „ 244.387-72 |
Na rachunek roku 1899 n d p n d a .................................................. _  „ 29.256 23 1(
Pozostaje na rachunek roku 1898 ........................................................................................
Przeniesienie zysku z roku 1897 ........................................................................................

I

PRZYCHÓD. Wyciąg z ksiąg kasowych za rok 1897.

Saldo gotówki z roku 1897 ...................................................................................................................
Udziały wpłacone w ciągu r o k u .................................  .............................................................
W kładki na k s ią ż e c z k i ............................................................................................. Złr. 2,085.052-—
Procent s k a p i ta l iz o w a n y .......................................................   74.327-44
W płaty na rachunek b ie ż ą c y ....................................................................................................................
Weksle s p ł a c o n e ..........................................................................................................................................
Weksle re e sk o n to w a n e ...............................................................................................................................
P rocent od weksli eskon tow anych .........................................................................................................

Złr. ct.

74.167 94
104.615 77

2,159.379 44
6,200.910 16

12,720.750 26
3,162.005 —

215.685 12

24,637.513 69

Udziały z w ró co n e ............................................
Zwrot wkładek na książeczki . .
Wpłaty na rachunek b ie ż ą c y ......................
Weksle e s k o n t o w a n e .................................
Spłata weksli reeskontowanych . . . .  
P rocent od weksli reeskontowanych

„ „ wkładek zapłacony . . . .
„ „ „ skapitalizowany . .

Procent od rachunku bieżącego wypłacony 
Wypłacona dywidenda za rok 1897 . .

„ tantiem a za rok 1897 . . .
Koszta adm in istracy i.......................................
Zapłacone podatki i należytości . . .
Wkładka na fundusz rezerwowy . . .
Odpisane należytości .................................
Na fundusz emerytalny urzędników . .
Gotówka w k a s ie ............................................

Złr. 7.024 18 
„ 74.327-44

ct.

215.131 49
1 000 —

219.131 49

ROZCHOD.
Złr. ct.

I 18.o 44 06
1,998.403 21
6.524044 12

12,7 42.055
2j4>34.679 —

19.403
1

36

81.351 1 62
7.349 ; 65

55.832 4*8
11.788 78
26.617 f.8
22.950 02

1.000 , —

12.000 , —

690 52
80.704

. 1

23

24,637.513 69

Kraków, dnia 31 grudnia 1898 r.

D Y R E K C Y A :
Zenon Słonecki. 7 f//ł. G ła iew sk i. D r. G u staw  R om er.

Za Naczelnika biura: W. K ozubow ski.

KO M ISY  A KONTROLUJĄCA:

hr. Potocki Andrzej. Gniewosz Włodzimierz, Garapich Michał.

Urbański Mieczysław. Hr. Dzieduszycki Klemens.

P r z e d r u k  n i e  b ę d z i e  p ł a c o n y .

Z Drukami Zwiąikewej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni A. Szyjawtki.


